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Lwów dnia 3. marca.

Nie br. Ludwik Simonyi, przywódzca nieza
wisłych, ale p. E r n e s t  S i m o n y i ,  jeden z 
pizywódzców skrajnej lewicy żądał głosu po dru
giej przemowie Tiszy na posiedzeniu węg. Izby 
Posłów z d. 27 zm. Szczegółów mowy jego, któ- 
fą miał nazajutrz d. 28. zm., telegramy nie po
dają ; donoszą tylko, że ganił postępowanie rzą
du przy rokowaniach i oświadczenia, jakie Tisza 
złożył w mowie z d. 10. lutego, donosząc Izbie 
o swojej dymisji. W ywiązała się następnie cie
kawa historja. Albert N e m e t h  interpeluje pre
zydenta Izby, czy i w jakim  celu skonsygnowal 
*»traż policyjną, w sąsiednim domn umieszczoną 
G h i c z y  odpiera, że nie miał nic do czynienia
2 tern zarządzeniem. N e m e t h  zadowala się tą
°dpowiedzią prezydenta Izby, ale żąda ścisłego 
dochodzenia, od kogo zarządzenie to wyszło, i w 
tsWałtownjeh wyrazach uderza na naczelnego 
dyrektora policji, Thaisza, który właśnie był na 
Balerji. T i s z a  ośw iadcza: Mówca poprzedni w 
Niewłaściwe miejsce udał się ze swojein zapyta
niem ; do prezydenta Izby należy jedynie utrzy 
bywanie porządku wewnątrz Izby. Jeżeli mnie p. 
Eowca zainterpeluje, to otrzyma potrzebne wy
jaśnienie, na teraz jednak niechaj się wstrzyma 
°d napaści na- urzędników państwowych. Kwe 
stor (gospodarz) Izby, p. K o v a c s oświadcza, 
to przewidując wielki natłok na galerjack, za
żądał więcej niż zwykle policjantów.

Posiedzenie Izby posłów z d. 27. zm. wy
darło skutek dla Tiszy fatalny. W szystkie bez 
żyjątku pisma peszteńskie oświadczają, że ugoda
Eh nie zadowala, nawet Hon, który dodaje, że
Niebezpiecznie jest zawierać Związek cłowo- 
Nandlowy na 10 lat. Naplo  pow iada: „W szystko 
tok wyglądało, jak  gdybyśmy byli nie po, ale 
Przed przesileniem ministerjalnem.* Nemzeti Mir- 
f®p uderza na br. L. Simoniego, wyrzneając mu, 
E to on wszystko popsnł będąc ministrem han- 
Nlu. Jeden tylko Ellenor usiłuje wyśmiać Simo- 
Niego i oraz Sennyeja — tensam Ellenor, który 
2nanym swoim artyknłem  tak  fatalnie Tiszy się 
przysłużył. Petter Lloyd  pisze jak  gdyby chciał 
torować Sennyejowi drogę do gabinetn, albo też 
jhow& i całe wystąpienie przywódzcy prawicy 
Nyło w istocie tak  imponnjące, że nawet ten za
dęty przeciwnik jego dziennikarski uchylić mu- 
®iał czoło. Pisze o n :

„Ministrowie nie przedstawili się Izbie uro
czyście : weszli nawet nie razem, ale jakby na 
^Wyczajne posiedzenie. Bez słusznego wprawdzie 
Powodu, ale panował w Izbie niesmak, który już 
°I ośmiu dni w zrastał a posłużył mowoom opo- 
*ycyjnym. Br. Sennyey ilekroć występuje, zawsze 
**8 niego zwróconą jest uwaga, a teraz nawet w 
stopniu niezwykłym, gdy miał opowiadać dzieje
8Wojej mimowolnej kandydatury m inisterjalnej ; 
^Szakże i sam a rzeczowa treść mowy była na 
^ ^ w a ż n ą ^ ^ b e ^ k u t k i ^ r z e b r z m i e ^ n i ^ a o -

gła. Lecz jeżeli w Izbie widoczuie górowała 
skłonność do przejęcia się wywodami br. Senny
eja, jeżeli się szybko oddawano zapatrywaniom 
jego na ugodę, istotliwie różniącym się z zapa
trywaniami rządu, i jeżeli Izba z szczególnym 
gustem przyjmowała nie jeden ostry przycinek 
mówcy: to powodem tego je s t właśnie ów nie
smak nieokreślony, który już dlatego przyklaski
wał kontrastowi ze stanowiskiem rządu, że jest 
kontrastem . W  rzeczy zaś rozwinął br Sennyey 
plan ugodowy, sprzeczny z treścią dotychczaso
wych stypulacyj. Rząd przeniósł punkt ciężkości 
w sprawę bankową, br. Sennyey główną wagę 
kładzie na Związek cłowo-handlowy, Rządowi 
zdawało się właściwem robić ustępstwa w spra 
wie Związku, aby coś wytargować w sprawie 
bankowej, a br. Sennyey jes t wręcz przeciw ta 
kiemu zmotaniu spraw i takiej kompensacie, u- 
waża bowiem w ogóle za rzecz niepodobną uzyskać 
co do banku takie korzyści ekonomiczne, które- 
by równoważyły szkodom ekonomicznym co do 
Związku. Rząd podporządkował interesa węgier
skiej produkcji i przemysłu ziemiańskiego korzy
ściom fiskalnym, br. Sennyey zaś domaga się bez
warunkowo obrony interesów ziemiańskich bez 
względu na zyski fiskalne. A zapatryw ania br. 
Scnnyeya podziela nie jedno koło stronnictwa 
rządowego.* Dalej ubolewa Pester Lloyd , że br. 
Sennyey musiał się bronić od zarzutów, jakoby 
nie był szczerym konstytucjonalistą. „Na te za
rzuty, powiada P. L ., br. Sennyey żadnym czy
nem nie zasłużył; a fakt, iż odmówił utworzenia 
gabinetu, dowodzi, że nietylko istotę systemu 
parlamentarnego szanuje, ale i okoliczności p a r
lam entarne oceniać umie.u Pester Lloyd  konsta
tuje dalej, że i br. L. Simonyi otrzymał huczne 
oklaski i EUjen! — i kończy nadzieją, że wspo
mniany niesmak przejdzie z czasem.

Godnem uwagi jest, że i na posiedzenin klubu 
większości z d. 27. bm. kilku członków zapowie
działo, iż będą głosować przeciw ugodzie.

Pisma centralistyczne z wielkim respektem 
piszą o mowie Sennyeja a z jeszcze większym o 
nim samym, czego dotychczas nie bywało. Pe- 
szteński korespondent Noicej Preesy podaje cie
kawe ilustracje do posiedzenia węg- Izby posłów 
z d. 27. z. m. i między innemi pisze: „Już wam 
przepowiadałem, że konserwatyści zaczną ener
giczniej występywać i silniej brać udział w spra
wach wewnętrznej polityki — a głośną pobudką 
w tej mierze zabrzm iała mowa Sennyeja. Od 
czasu rządów konstytucyjuych nigdy Sennyey 
nie mówił tak  bez obwijania rzeczy w bawełnę 
jak  dzisiaj; nietylko w słowach, ale w tonie i 
w gestach odbijało się najdobitniejsze szyderstwo 
wobec rządu : maczngami w alił ministrów po 
głowie. Nigdy też takich oklasków nie zdobył 
sobie jak  dzisiaj. Skrajna lewica, niezawiśli, je 
go własna frakcja, a i wielu z większości sy
pali mu braw a i słowa zachęty... Była to zło
śliwość ze strony Tiszy, kiedy br. Sennyeja, 
przywódzcę frakcji z 20 głów złożoną, propono
wał koronie do utworzenia nowego gabinetu. 
Ale Sennyejowi zemsta się udała Z prawdziwie 
piekielnym spokojem i pewnością siebie wy- 
łuszczał Izbie, jako oświadczył Najj. Panu, że 
do przeprowadzenia „takiej" ugody w całych 
szerokich W ęgrzech niema nikogo tak  powoła
nego jak  — Koloman Tisza. Trzeba było sły
szeć szydercze śmiechy na wszystkich ławach 
opozycyjnych, jak ie  wybuchły po tych słowach, 
aby osądzić, jak głęboko ta s trza ła  ustrzegła w

fotelach ministerjalnych i w szeregach stronnic-! 
tw a większości... I  muszę wypowiedzieć, że w 
miarę upadania powagi Tiszy, podnosi się pow a-! 
ga Sennyeja w parlamencie. Przytem br. Sennyey, • 
powołując się na Najj. Pana, ponownie a uro 1 
czyście oświadczył, że szanuje konstytucję i n i
gdy by nie podał ręki do rządzenia wbrew lub 
bez konstytucji. W prawdzie br. Hohenwart chciał 
w drodze konstytucyjnej wywrócić konstytucję — 
ale ta  analogia nie stosuje się do br. Sennyeja. 
We W iedniu powinni dobrze zapam iętać sobie 
to oświadczenie Sennyeja i z niem się liczyć. 
Są ludzie bardzo poważni, którzy utrzymują, że 
w czasie nie zbyt dalekim manifestacja ta  bę
dzie miała szczególniejsze znaczenie.11 O br. L. 
Simonim powiada korespondent, że nie jest świe
cznikiem politycznym, ale szanowanym jako 
poczciwiec.

Co się tyczy przt-prowadżenia umowy ban
kowej donoszą pisma peszteńskie, że protokół ze 
wspólnej konferencji ministerjalnej z d. 26. z. m. 
układa austr. radca m iuisterjalay Artus. P. 
Szell, który jeszcze we czwartek miał z br. 
Wenkheimem powrócić do Wiednia, przejrzy- 
protokół, poczem go podpiszą ministrowie, któ
rzy w rokowaniach uczestniczyli. Czy do W iel
kanocy projekta ustaw ugodowych wygotowa
ne zostaną, to jeszcze rzecz wątpliwa. Sprawa 
statu tu  bankowego (42 paragrafów projektu s ta 
tutu, jak i obopólni referenci rządowi ułożyli, 
jeszcze potrzeba załatw ić przez konferencje z p. 
Lucamem, jeuraln. sekretarzem  banku), sprawa 
długu 80-milionowego, która od właściwych in 
teresów bankowych ma być odłączoną, tudzież 
sposób prowadzenia interesów hipotecznych — 
wszystko to wymagać będzie wiele czasu i nie
jednej konferencji ministerjalnej.

Wiadomości, jakie otrzymnjemy z Kiszenie- 
wa, potwierdzają bezustannie te wujenne pogło
ski, o których w poprzednich numerach Gazety 
mówiliśmy. Chodzi wieść, iż w krótkim bar
dzo czasie nastąp: wypowiedzenie wojny. Augsb. 
Allg. Ztg. dalej rzecz posuwa nawet, bo utrzy
muje w jednej otrzymanej korespondencji z g ra
nicy moskiewskiej, iż jednocześnie z zawarciem 
pokoju Serbów z Turkami, Europa usłyszy i o 
przejściu P ru tu  przez moskiewską armię. Jeżeli 
w istocie Moskale P rn t przejdą, jak  mówią, w 
krótkim czasie, co rzeczą jest prawdopodobną, 
wtedy krok ten będzie znowu jednym szczeblem 
wyższym w tej groźnej wojennej demonstracji ze 
strony caratu, k tóra objawiwszy się od początku 
wschodniej sprawy tak  daleko pociągnęła Mo
skwę, iż dzisiaj trudno jej znaleźć powodów do 
wycofania się z tego niebezpiecznego dla niej 
krokn. J a k  z początku, tak  i dziś jeszcze Mo
skwa liczy zapewne na Europę, a raczej na pe
wne mocarstwa, które bądź cobądź pragną po
koju, w imię którego nawet wiele już dyploma
tycznych ustępstw Moskwie uczynili, jak  widzia
no na  konferencji stambulskiej. Dlatego też prze
chodząc P rn t, zastrzega Moskwa, że do istotnego 
działania wojennego wiele czasu upłynie, zanim 
armia dotrze do Dunaju, zanim usunięte będą 
trudności na kolejach rumuńskich, gdzie szyny 
dróg żelaznych innego niż w caracie są wymia
ru, i że ztąd powstaje potrzeba dodania trzeciej 
szyny do drogi żelaznej. W tym naw et celu za
mówione są maszyny u zagranicznych fabrykan
tów. Na Prucie zbudowano w siedmiu miejscach

silne, wygodne i szerokie mosty, po których a r
mia bezpiecznie i szybko maszero . ać będzie mo
gła. Na całym obszarze wzdłuż i wszerz, od Ki- 
szeniewa Benderu, i od Akerm&nu aż do Bełt- 
czy 120.000 wojska rozstawionego czeka na roż
ka? do posunięcia się naprzód. W nizinach Jass  
i Gałaczu nie ma lasów, skutkiem czego mo
skiewskie wojska zmuszone będą wieźć z sobą 
drzewo, i dla tej usługi stoi nad Prutem  w pogo
towiu w ieka ilość lekkich dwukołowych wózków.

Zapowiedź nowych zawikłaó  
wewnętrznych.

Zdawało się, że po dokonanem porozu
mieniu się między ministerstwem węgierskiem, 
a austrjackiem, nastąpi zupełne uspokojenie 
wewnętrzne w monarchii austro - węgier
skiej, i już ugoda na lat dziesięć niezawo
dnie będzie przeprowadzoną. Tymczasem 
rzecz teraz przedstawia się zupełnie inaczej. 
W Przeaiitawii nawet w stronnictwie wier- 
nokonstytucyjnem projekt ugodowy nie zy
skał prawie większości, ba nawet co do 
formy większość nie przyjęła tej ugody, 
zostawiając sobie swobodę głosowania w pai- 
lamencie i co do najważniejszego punktu. Mi
nisterstwo oświadczyło na pierwszej konfe
rencji partji wiernokonstytucyjnej, iz na 
swe zapytanie żąda kategorycznej odpowie
dzi, t a k lub n i e. A gdy większość elimi
nowała punkt rdzenny, więc chociaż dała 
odpowiedź potakującą na inne podrzędne 
szczegóły, to w samej istocie rzeczy, odmo
wną dała odpowiedź. Zresztą z obrad kon
ferencyjnych wiemy, że tylko około 90 
członków było za odpowiedzią, potakującą 
bez wszelkich zastrzeżeń co do rdzennego 
punktu, 62 zaś z klubu postępowego i 30  
z lewicy oświadczało, iż głosować będzie 
odmownie- Tym sposobem głosy partji wier- 
nokonstytacyjnej równoważyły się za t a k  i 
ni e ,  a owych 30 z klubu lewicy dopiero 
wtedy przeszło do wniosku Herbsta, gdy 
tenże wyelimiuował w swej rezolucji punkt 
najważniejszy ugody bankowej, zastrzegając 
partji wiernokonstytucyjnej wolność głoso
wania. A nawet i w takiej formie nie zy
skała rezolucja Herbsta większości dwóch 
trzecich stronnictwa, co byłoby zmusiło 
mniejszość do poddania się według statutów 
klubowych uchwale większości. Z pewnością 
więc przewidzieć można, że gdy ugoda ban
kowa przyjdzie do Rady państwa, to połowa 
tylko stronnictwa wiernokoustytucyjnego bę
dzie za jej całością głosować, a połowa 
przeciw. Rozstrzygać więc będą Polacy i 
stronnictwo prawicy, pod przewodnictwem 
Hohenwarta zostające.

Jak wobec takich stosunków mogło, mi

nisterstwo Lasser-Auergperg wziąć na siebie 
przeprowadzenie ugody, trudno zrozumieć. 
Odroczyło eno tylko przesilenie ministerjal- 
nc i państwowe, ale go nie zażegnało. Chy
ba liczy na to, iż pozyska dla ugody pol
skie głósy. Trudno bowiem przypuścić . aże
by pozyskać zamyślało oponentów wierno- 
konstytucyjnych zniesieniem wyboru delega
cji podług kuiji krajowych, a przeprowadze
niem wyboru z całej Rady państwa. Zdaje 
nam się, iż korona jak dawniej tak i teraz 
tego nie dopuści.

Gorzej jeszcze stoją rzeczy we Wę
grzech. Najnowszą komplanacją w sprawie 
bankowej utracił tam Tisza zupełnie popu
larność swą. Stronuictwo rządowe parlamen
tarne rozpadać się zaczyna wobec wzburze
nia, jakie owładnęło całą ludność węgier
ską. Na rękach jeszcze niedawno noszonego 
Tiszę musiała policja bronić od iusuRów, 
gdy się udawał do sejmu, i musiała się 
ustawić na galerjach, ażeby nie dopuścić 
szkandaiu w Izbie sejmowej. Były kolega 
jego w ministerstwie Symonyi uderzył z 
taką gwałtownością w Izbie na Tiszę, i i  
tenże pomieszany słabo się nawet bronić 
mógł. A br. Sennyey z zelażną logiką wy
kazując zgubność układów zawartych przez 
Tiszę, zyskał nietylko oklasiti większości 
Izby, ale jest dziś najpopularniejszym w 
Węgrzech mężem stanu.

Jednem słowem, jeżeli los ngody austro- 
węgierskiej jest bardzo niepewnym w parlh- 
mencie austrjackim, to jeszcze ńiepewniej- 
szym jest w parlamencie węgierskim.

A tu coraz groźniejsze chmury groma
dzą się na horyzoncie europejskim z powodu 
sprawy wschodniej, coraz! więcej zblize. się 
chwila akcji wojennej. Przeprowadzenie umo
wy między obu ministerstwami miału nadać 
więcej siły i swobody zewnętrznej polityce 
gabinetu wiedeńskiego. Krótko jednak trwała  
ta nadzieja po ponownej nominacji gabinetu 
Tiszy. Kilka dni wystarczyło, ażeby ją roz
wiać i wywołać pewność prawie, iż w krót
kim czasie jeszcze większe zawikłanik we
wnętrzne powstaną i jeszcze więcej zachwieją 
podstawą zewnętrznej polityki.

NA POBOJOWISKU.
Nowalia 

S e w e r a .
(Ciąg dalszy. *)

Mała arm ja jako wąż o sta  pierścieniach 
y lła się po białej drodze, maszerując raźno i 
jChoczo. Z boju w bój, ze zwycięztwa — do . .  . 
^Nłnierze jeżeli nie myślą o jutrze, nie stara ją  

przedrzeć zasłon przyszłości — a idą na- 
FĆzód z w siebie i zaufaniem w wodza—
**Nieniają się w niezwyciężonych. Żołnierze nasi 
ł*0 wczorajszej ogniowej kąpieli — szli, nie pa
rząc  co zobaczą przed sobą — szczęśliwi, że 
2°stali uratowani.

Na dłngim odpoczynku otworzono s ta łą  ko- 
Jjhnikację z południową armją i miastem Dijon, 
r^łody wódz otrzymywał raporta i odpowiadał 

.  ^  nie.
f . Dostał rozkaz wzmocnienia prawego skrzy-

armji — gdyż zdawało się, że Prusacy po 
■Nudzeniu ich z północnej strony rozpoczną atak 

Południa.
Drngiego dnia o świcie m ała arm ja ujrzała 

Schylające się z kąpieli porannej mgły — wieże 
j  Ę sta  Dijon. Radość żołnierzy i oficerów docho- 

do entuzjastycznych wykrzykników... Po 
JJ/MJodzinnym marszu spotkano pierwsze forpocz- 

Nrmii południowej — za godzinę dochodzili do 
c, bojowej, a jeszcze za jedną stali na wyzna- 

aeJ pozycji.
Młody wódz z majorem pojechał do głównej 

p a t e r y  starego wodza — przedstawić się, zło- 
raport i odebrać rozkazy.

. Siwa broda i czoło odkryte — nos orli, usta 
«*i ę ^  a oczy siwe, wyraz twarzy łagodny i 
ję achetny, postać wysoka, ubrana w czerwoną 
a, 2Nlę j sjwe pantalony, przepasany pasem a 

bla przy boku... 
ł,e ^ak  wyglądał zdobywca trzech koron a sam 
tyg korony — obrońca wolności wszędzie i za- 
pQjjO — nie patrząc na stosunki, kombinacje 

Xczne, lnb in teresa chwilowe.
°hr kołnierz, gotów zawsze wydobyć miecza w 
0^  1116 sprawiedliwości — i przeciw uciskowi.

^  dwóch słowach zamknięte dzieje poczci- 
*N&ą żyw ota, tego cichego i prostodusznego

ciąi ^eNerał wszedł — stary  się podniósł i cho- 
^  * trudnością, postąpił jednak parę kroków 
- pochwycił w objęcia młodego wodza i

83 Zobacz nr. 18, 19, 20, 21 23, 27, 28 29, 
* 35- 40, 41, 42, 43 i 49.
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serdecznie ucałował. Czemże miał płacić i wyna
gradzać? Nie miał złota i orderów — został mu 
uścisk i tym obdzielał zwycięzców.

Młodemu wodzowi Izy zakręciły się w oczach. 
W idząc to stary  wódz, powtórnie go uściskał.

Niema ta  rozmowa trw ała chwil parę. Żoł
nierze prędko tamują wybuchające wzruszenia, 
napowrót tłocząc je do piersi

— Tyś to zwyciężył pod Dijon, a sław a na 
mnie spadnie — niesprawiedliwie, przerw ał ciszę 
stary  wódz siadając.

— Jenerale — zawołał młody.
— No, no, nie kłóćmy się. Prnsacy pierw

szy raz pobici — przez młodych i niewyrobio
nych ludzi. W ielka to nauka dla Francuzów i 
napoleonistów.

Po tem seidecznem i prostem powitaniu 
przystąpiono do szczegółowych sprawozdań i . ob
jaśnień. Przeglądano mapę, obstawiono szpilkami 
dwóch kolorów. Na pierwszy rzut oka można by
ło ocenić pozycję, i jeżeli nie podwoją się p ru 
skie siły, była pewność, że do Dijon nie będą 
wpuszczeni. Młody wódz został się u starego wo
dza na skromnem śniadaniu, które zawsze spo
żywał w towarzystwie całego sztabu, złożonego 
przeważnie z Włochów, w małej części Francu
zów i Polaków.

To dziwna, nie zazdroszczono młodemu zwy
cięzcy, pewnie dlatego, że się go nie obawiano. 
Znaną była skromność posunięta do nieśmiałości 
jenerała  pierwszej brygady. T aką bowiem miał 
rangę w hierarchii armii południowej młody wódz. 
Nie zazdroszczono mu, albowiem wiedziano, że 
nie będzie chciał korzystać z pozycji, zdobytej 
sławą. Tolerują bohaterów bezinteresownych, za
gryzają zaś tych, którzy korzystając ze szczęścia, 
pragną ująć władzę dla własnej ambicji, lub ko
rzyści sprawy, za którą walczą. I  ten jest dopie
ro prawdziwym zwycięzcą, który potrafi pokonać 
nietylko wroga, lecz w równej mierze i otacza
jących go nieprzyjaciół.

Stary wódz postanowił odwiedzić zwycięz
ców, stojących w zajętej pozycji na kończynach 
prawego skrzydła. Jenerał wyjechał naprzód, i 
po drodze wysłał następujący telegram do Ge
newy :

„Nie było nic prócz nadziei, 1 pewnie przez 
prośby i miłość waszą zostałem uratowany. Zwy- 
cięztwol...

Kocham i tęsknię.*
W tym jednym telegramie odmalował się 

charakter człowieka. Kocha rodzinę i tęskni za 
nią, walczy za sprawę wolności z wytrwałością 
i energią, z uśmiechem radości i wiarą. Walczy 
za sprawę, która oprócz dalekiej nadziei zwycięz
tw a kiedyś — kiedyś... nie daje nic. Żeby to 
zrozumieć, trzeba być Polakiem!

Ruch niezwykły na kończynach prawego 
skrzydła. Żołnierze mimo znużenia radziby wy

fiorespondcncjc „Gas. ]tfar.w
Konstantynopol d. 25. iiuego.

Turcja miała się stać w tym roku ziemią 
obiecaną dla błędnych rycerzy europejskich, któ
rzy znajdując gdzieindziej pola popisu dla 
swoich wiuoków i zdolności, przybywali tn m a
sarni w nadziei, że W ielka P o rta  otworzy im na 
ościerz wrota swoje. Jedni z uich pragnęli Wejść 
do szeregów ottomańskich przez meprzyjaźń dla 
Moskwy lub przez wzgląd na pewne widoki po-

stąpić odświeżeni, dziarsko i ochoczo. Pułkownik 
kazał wydobyć z mantelzaka nowy mundur ze 
złotemi rabatam i. Wąsy nastroszył, zrobił mar
sa, przejrzał się i roześmiał. Żołnierze mają du
żo podobieństwa do kobiet. Zbliżeni są do nich

Srzez strój, ambicję, chęć sławy i panowania, 
ednakowo walczą i stroją się Pole walki nie ro

bi różnic w charakterze.
W ysłani na zwiady kurjery, dali znać, że 

jedzie!
Jedzie, jedzie - -  KŻywiony szmer przeszedł 

przez linie wojska. Niecierpliwość, oczekiwanie.
— Baczność — zakomenderowano. Żołnie

rze sformowali front, oficerowie stanęli na swych 
miejscach, pułkownik na lewem skrzydle w zło
conym mundurze na siwym koniu stroił, śmie
szna rzecz, okropnego marsa, przeklinając pół
głosem żołnierzy.

Tumany kurzu powstały na drodze, młody 
wódz na czele sztabu pogalopował na przywita
nie. Siwowłosy starzec siedział w odkrytym fae- 
tonie, ciągniony przez dwa korsykańskie koniki. 
Powóz otaczał na koniach sztab. Na przodzie po 
obu stronach jechało dwóch synów starego wo
dza. Po matce odziedziczyli piękność, po ojcu 
odwagę i rycerskość.

Uderzono w bębny, i trąbki zagrały Woi- 
sko prezentowało broń. 8 J

Stary wódz powsteł, wyprostował sie i do
nośnym głosem przyw itał zwycięzców

Iladośne okrzyki żołnierzy odpowiedziały tak  
serdecznie, że aż echa odbiły się 0 Dijon

J a k  sig masz towarzyszu najpiękniej
szych chwil życia mego? — odezwał się wódz 
wyciągając rękę do pułkownika.

I śmieszna rzecz, wiarus nasz tak był wzru
szony tem prostem przywitaniem. Tyle 11111 ono 
przypominało i tak  pochlebiało jego ambicji, że 
zapomniał o marsie i subordynacji, poskoczył do 
wodza, i obaj uściskali się serdecznie.

W o jsk o  podwójnym okrzykiem uciciło uścisk 
dwóch starców, styranych w obozach i pracy dla 
wielkich spraw ludzkości. Nastąpił przegląd.

Kompanie ze swymi kapitanam i na czele, 
defilowały w rozwiniętych kolumnach. Na przo
dzie pierwszego szeregu, na siwym koniu prze
jechał pułkownik, następnie zawrócił i stanął 
przy powozie wodza. .Jenerał pierwszej brygady 
dawał objaśnienia na czynione mu pytania.

Przeszła piechota, przejechała artylerja, — i 
nareszcie ukazał się siwy O tręba z zakręconemi 
w sznury wąsami — wiodąc za sobą mały oddział 
kawalerji.

Jenerał pochylił się do starego wodza i coś 
ma szeptał tak  długo, aż dopóki Otręba nie 
zrównał się z powozem.

— Stać, zakomenderował wódz. Otręba stanął 
a  za nim żołnierze w wyciągniętym froncie 
dwóch plutonów.

Prawem ramieniem zachodź stępo —

marsz ! O tręba powtórzył rozkaz wodza. Żołnierze 
wybornie uskntecznili półobrotu, zmieniając front 
tw arzą do starego wodza i stojącego sztabu.

Wódz przywołał Otrębę.
W iarus galopem z prawej nogi siedząc na 

koniu, jak  20toletni młodzieniec zbliżył się do 
powozu, salutował pałaszem i czekał rozkazu 
wyprężony jak  struna.

Wódz powstał w powozie.
— Z rotm istrza w czynie i służbie, mianuję 

cię mój stary  rotmistrzem z im ienia! Chłopcy 
czy się zgadzacie na to ?

—  N iect żyje rotm istrz — niech żyje nasz 
w ódz! — odpowiedzieli ułani.

Staremu Wachowi łzy z oczu płynęły s tru 
mieniem, siedział jednak na koniu wyprężony jak  
struna i czekał rozkazu.

Wódz wyciągając swą dłoń. Podaj mi rękę 
stary, zawołał, i przysięgnij, że tylko będziesz 
walczył za szlachetną sp raw ę!

— Przysięgam, szepnął Otręba, śeiskając 
podaną dłoń.

— Odprowadź szwadron plutonami od pra
wego kłusem.

Otręba zakomenderował — i szwadron w 
plutonowej kolumnie pogonił za artylerją.

(C. d. n,)

W ostatnio, liście, który datowałem z for
tecy tureckiej Widdyn, wspominałem, że agitacje 
w Bułgarji wywoływane były przez ajentów mo
skiewskich płaconych przez konsnlów carskich.

Na każdym kroku (u Słowian południowych 
szczególniej), widać we wszystkich działaniach 
rękę caratu. J a k  Serbia z Czarnogórą wspólną 
prowadziły wojnę, przypatrzyliśmy się temu do
kładnie. Moskale, którym chodziło i chodzi o za
bór pod swe panowanie tych ludów, nie zaś o 
ich wolność, zaszczepili pomiędzy Serbami, Buł
garami, Czarnogórcami i innymi szczepami, wza
jemną nienawiść i niewiarę, która im bezkarnie 
intrygować n? swą wyłączną korzyść pozwala.

-  Przed wyjazdem moim z W iednia do Tureji 
i do Rumunii, to jes t temu miesięcy kilka od
wiedził mnie p. Zankow. P . Zankow delegat buł
garski bawił w owym czasie w W iedniu, kolega 
jego p. Bałabanow działał w Paryżu i w Lon
dynie.

Pozwolą czytelnicy, że rozmowę tę streszczę 
tutaj, bo rzuca wielkie światło na uśposobienie 
ludów słowiańskich na Wschodzie.

—  Przyszedłem do pana — rzekł p. Zan
kow, aby pana prosić o poparcie w dzienniku 
swoim metsagęr de Vienne dla naszej sprawy. 
My się domagamy tego samego, czego się dorńa- 
gają Polacy, to jest wolności

— Być może, — ale Polacy by się dobić 
tej wolności, nie służą za narzędzie ąatokratom  
i zaborcom, panowie zaś udajecie Się ; o pomoc, 
do tych, u których u c i s k  i niewola je s t  podstawą, 
rządzenia, a którzy jeżeli w ait
tylko w celo zawojowania Bnłgaiik ̂ s t lN ^ ły ^ *  
czyna, dla której Polacy widząc jaśiufej tó m ia ^  
Moskwy, nie mogą podać ręki Bułgaron do spr • • 
wadzenif. na  nich sroiszej jeszcze ,m* turecki 
niewoli.

— Moskwa nie ma żadnego mteresn z  *u- 
bianiu Bułgarji - 7  wreszcie pontop je j
czyła się tylko do podarków Jcośnielnyoh, 1 my 
Bułgarzy podejrzywać nie możemy i nie ^powin
niśmy jedynych przyjaciół, którzy ,w meool po
dają nam ręce. My wreszcie na Moskali zamienić 
się nie damy, bo Bułgarami urodziliśmy się 1 
Bułgarami umrzeć chcemy i umrzemy. W reszcie 
czegóż my żądamy? Czyi iąoam y zupełnej n ie
podległości? Czyi chcemy zupełnego zerw ania z 
Turcją? Niech nam W. Porta przyzna naszą 
własną autonomię, nasz samorząd, a Bułg&rja 
przestanie być siedliskiem niepokojów. My nie 
jesteśmy tacy jak  Serbowie, którzy dla zabor
czych celów rozpoczęli wojnę z Turcją. Serbowie 
nie za wolność ludów słowiańskich, ale dla zdo
bycia B ułgarji, k t ó r a  i c h  n i e n a w i d z i ,  
p-owadzą walkę.

Bułgaria byłaby staw iła przeciw temu za 
borowi naj energiczniejszy opór, bo jezeł: kto ma 
prawe starszeństw a w narodach słowiańskich, 10 
niezawodnie Bułgarzy. Jesteśmy, mówił aaląj p. 
Zankow, najmocniej zdecydowani upominać «ię o 
naszą autonomię, bez oderwania się od Turcji, 
której rządy wycieńczają resztki sił żywotnych 
narodu, i dlatego z Moskwą pójdziemy solidar
nie, bo ona jedna wymódz może na Turkach to, 
czego żądamy.

Dalej wywodów p. Zankowa cytować nie bę
dę. Uważałem za pouczające podać je do wiado
mości publicznej, aby wykazać jednym p rzy sia
dem więcej, że długa i w ytrw ała intryga mo
skiewska na Wschodzie, cel swój o tyle przy
najmniej osiągnęła, że niedopuściła pomiędzy lu 
dami cnrześciauskiemi, a  mianowicie siowiań- 
skiemi na półwyspie bałkańskim  porozumienia 
się i wzajemnego zaufania, które jedynie mogło- 
by ,ch uczymć sUnymi. Grecy od .sprawy U n -  
dyjskiej i od nieporozumień kościelnych w .Buł- 
garji, są z jednej strony najzawziętszymi dzisiaj 
przeciwnikami Moskwy, ale z drugiej jśtrouy są 
także przeciwnikami Bułgarów, w którći przeni
k liw ą i w ytrawniejsi beiąę  od .ostatnich, widzą 
bazwiedne narzędzia paratn. Guknagórey idą aa- 
mopas, i nie ufają Berbatt. Rumuni, jako pocho
dzący z rasy łacińskiej, boją się Słowian i poli
tyka panslawistyozna jest . dla niob postrachem. 
Nienawidzą więc Bułgarów, e, z Serbami żyją 
zaledwie w zgodnem sąsiedztwie. P . Zankow pod
ją ł się sam odmalowania uczuć bratniej miłości



lityczne, przez które mniemali, że służyć t§dą 
własnej sprawie i w interesie własnego kraju. 
Drudzy gnani byli żądzą pozyskania sławy ry 
cerskiej lub po prostu awantnrniczej. Inni znów 
pragnęli w ten sposób zarobić na kaw ałek ckle- 
ba, albo w sposób łatw y polepszyć stan  swoich 
interesów. Ci ostatni z w ielką efronterją ude
rzali na rząd „barbarzyński", domagając się od 
niego stopni i żołdu daleko po za m iarę swoich 
zdolności i zasług. Nie rzadko zdarzało się tu 
spotkać lichego oficerzynę, wypędzonego z szere
gów wojska europejskiego, który z natarczywo
ścią żądając tu komendy nad batalionami i puł
kami, mniemał, że ofiarowaniem swych usług wy
rządza łaskę Turcji, i że ta  powinna go przyjąć 
z pocałowaniem ręki. W Turcji brak zdolnych 
jenerałów, a przydaliby się także niżsi oficero
wie od pułkownika do majora, ale dla takich, 
mających bezpośrednią styczność z szeregowcem, 
niezbędnym warunkiem jes t znajomość języka tu 
reckiego ; a żaden z tych panów nie posiada o- 
nej. To też rząd ottomański nie bardzo się spie
szył z przyjęciem ofiarowanych usług. Najwięcej 
przybyło tu  Węgrów. Nie mogę ich zaliczyć do 
kategorji chevalier d ’industrie, bo jeśli są między 
nimi ludzie ubodzy, dla których żołd turecki był
by środkiem do utrzymania życia, to przyznać 
potrzeba, że pobudką dla nich zawsze był wzgląd 
mniej więcej patijotyczny. J e s t  ich tu  k ilkana
ście setek. Z początku spodziewali się formacji 
legionu węgierskiego, a gdy ta  nadzieja okazy
w ała się być zawodną, objawiali chęć w stąpie
nia w szeregi tureckie. I  te  i tam te propozycje 
szły oczywiście za pośrednictwem jenerała  K lap
ki. Codziennie można było widzieć u niego dzie
siątkam i Węgrów, ofiarujących swe ramię na 
usługi Turcji. Jenerał, mający rozległe stosunki, 
przedstaw iał ich żądanie różnym dostojnikom tu
reckim. Odpowiadano zawsze w sposób turecki, 
t. j. dobrze i nic. Verba volant, scripta manent. 
K lapka postanowił stanowczej i wyraźnej zażą 
dać odpowiedzi, tak  ze względu na  samą sp ra
wę, jako też dla usprawiedliwienia się przed pe
tentam i, którzy go pomawiać poczynali o nieu- 
czynność. W ystosował więc list odnośnej treści 
do m inistra wojny. Seraskier nadesła ł mu na- 
stępąjącą odpowiedź, którą mi łaskaw ie udzielić 
raczył do odpisu sam jenerał Klapka, a którą 
zamieszczam w dosłownym przekładzie:

„Constantinople le 20. fevrier 1877.
„Ministere de la  guerre. Gabinet du m inistre 

nr. 115/7.
„Panie jenerale 1

„Z wielką przyjemnością i głębokiem zado 
woleniem miałem zaszczyt otrzymać list Waszej 
Ekscelencji z d. 15. b. ra., w którym zawiada
miasz mnie pan, iż znaczna liczba byłych ofice
rów i żołnierzy węgierskich pragnie wstąpić w 
służbę wojskową rządu cesarsko-ottomauskiego.

„Przejęty głębokiem zadowoleniem wobec te 
go nowego dowodu sympatji ze strony szlachet
nego narodu węgierskiego, upraszam W aszej E k s
celencji, abyś raczył wynurzyć tym panom naj
żywszą wdzięczność tak  w imieniu mojem, jako 
też armii cesarsko-ottomańskiej, k tóra na zawsze 
wspomnienie o tem zachowa.

„Z przykrością jednak zawiadomić muszę 
W aszą Ekscelencję, że departam ent mój znajdu
je się odtąd w niemożności korzystania z usług 
tych o f i c e r ó w ,  a więc i przyjęcia ich w służ
bę do batalionów i pułków arm ii cesarskiej z 
powodu, że kadry nasze uzupełnione są dostate
cznie, i że nieznajomość języka tureckiego mogła
by sprowadzić trudności tak  dla nas, jako też 
dla tych panów.

„Nie potrzebuję zapewniać W aszej Eksce
lencji, że skoro rząd cesarski postanowi forma 
cję legionu cudzoziemskiego, oficerowie węgierscy 
będą w przyjęciu doń mieli pierwszeństwo przed 
innymi.

„Korzystam ze sposobności i proszę Pana 
jenerała, byś przyjąć raczył ponowne zapewnie
nie o głębokim szacunku.

M inister wojny
R ed if*

Podkreśliłem powyżej wyraz: oficerów, bo 
przyjęcie służby szeregowca pozostawiono tym 
panom w każdej chwili do woli.

Jen era ł K lapka wyjeżdża w tym tygodniu z 
Konstantynopola.

słowiańskiej dla Serbów, a  wycieczki moje do 
Belgradu przekonały mnie jasno, że obawy B uł
garów co do zaborczych planów Serbii nie były 
bez podstawy.

B rak  harmonii między ludami chrzęściańskie- 
mi na Wschodzie, pomiędzy którem i nie wymie
niłem Ormian, najwięcej przejednanych z T urka
mi, dowodzi jasno, na czyją korzyść odgrywa się 
ta  krw aw a komedja na półwyspie bałkańskim. 
Czytelnicy Gazety Narodowej przynajmniej nigdy
0 tem  nie w ątpili. Ale w Europie mało kto wie 
dokładnie o intrygach i celach moskiewskich.

Moskwa już jeden ze swoich celów najnie- 
zawodniej osiągnęła, to je s t rozbrat i zawiść 
wzajemną pomiędzy Słowianami, nad k tórą dłurj 
go pracowała. Że zaś nie zyskała sobie pomię
dzy nimi całego ogółu lndności, to zawdźięczyć 
należy jedynie postępowaniu brutalnem u samych- 
że Moskali w przechodzie wojsk podczas dawniej
szych kampanij. W ie dokładnie ludność miejsco
wa, że wojna z Turkam i była zawsze rozpoczy
nana w obronie ich praw , a kończyła się dla 
nich ruiną, kontrybucjami i w końcu opuszcze
niem. Serbowie mają tego najświeższy przykład 
w ostatniej wojnie.

Ale jak  tonący brzytw y się chwyta, jak  ku
piec w złych interesach będący, chwyta każdy 
płomyczek nadziei, tak  też  Moskale pomimo na-j 
uk przeszłości danych przez siebie w pierwszych 
chwilach, odzyskują za pomocą nowych obietnic
1 pieniędzy utracone zaufanie i pociągają za sobą 
łatwowiernych, tembardziej, że tak  wytrwale w 
jednym celu pracują.

Że się im powodzi, przyczynia się do tego i 
nasza bezczynność. Winniśmy sobie powiedzieć 
tę gorzką prawdę, że nie wypełniamy swego po
słannictw a i swego obowiązku. Polacy powinni- 
by z równą w ytrwałością jak  Moskale, choć dla 
szlachetniejszych celów, otwierać oczy oszukiwa
nym ludom, przypominać im historję zaboru i 
rozbioru Polski, któraby niejednego nad brzegiem 
przepaści powstrzymała. W ięc bez rozlewu krw i, 
bez spisków rewolucyjnych, o które nas ciągle 
lubo niesłusznie posądzają, czyniąc propagandę, 
przeciwko której największa l o j a l n o ś ć  nie 
miałaby nic do zarzucenia, osłabilibyśmy wroga, 
a więc wzmocnili siebie i Indy, którym ten wróg 
zagraża.

Ale niestety, okazuje się to i z naszej w ła
snej historji żeśmy do cichych, wytrwałych przed
sięwzięć niezdolni. Umiemy się zapalić na chwilę, 
dać się zabić w razie potrzeby, ale to wszystko 
nie wystarcza. Ludzie zdrowiej myślący, powinniby 
k  ,niecznie obmyśleć środki, aby tę  pracę zdzie
ran ia maski z ca ra tu  przedsięw ziąć, a  ulżyliby 
losu i sobie i Słowianom i ludzkości.

Bronisław Wołowski.

Konstantynopol 27. lutego.
P rzez cały tydzień dużo się napocono w 

różnych kanakach ministrów tureckich. P ertrak  
tacje same między pełnomocnikami serskimi a 
Sawfetem baszą mało stosunkowo zabierały cza
su, więcej go nżyto na narady wewnętrzne; Saw- 
fet codziennie naradzał się z w. wezyrem, w. 
wezyr z sułtanem i z całym gabinetem, a nawet 
wzywano szejk-ul-islama do pomocy. Ten zgro
madził znaczniejszych niemów, żądając od nich, 
aby wpływami swojemi stara li się wyjednać u 
wiernych dobre przyjęcie warunków pokojowych. 
ODawiają się bowiem sarkania i szemrania na 
zbyt łagodne warunki względem krnąbrnego a 
pobitego lennika.

Co do tych warunków, to o wynagrodzeniu 
kosztów wojennych mowy nawet niema. W in
nych punktach zgodzono się najpierw na u trzy
manie in etatu quo konwencji 1867 r., a więc 
sztandar turecki powiewać będzie obok serb
skiego na cytadeli belgradzkiej; dalej Serbia 
zburzy wszystkie warownie wzniesione podczas 
wojny, a nareszcie rząd ks. Milana zobowiąże 
się na przyszłość wstrzymywać zapędy stronnic
tw a rewolucyjnego i przyjmie odpowiedzialność 
za wszelkie agitacje omladiny, skierowane prze
ciw spokojności publicznej i bezpieczeństwu ce
sarstw a ottomańskiego. Dziś pełnomocnicy serb
scy mają się udać do W. Porty celem ostate
cznego sformułowania i podpisania preliminaijów 
pokojowych. Ale ponieważ jutro upływa termin 
zawieszenia broni, więc tak  jakeście twierdzili 
od samego początku, zawieszenie broni zostanie 
przedłużone, bo przecież potrzeba czasu na ra 
tyfikację tak  ze strony su łta n a , jakoteż ks. Mi
lana, a w tym czasie (który ma trwać miesiąc 
podług życzenia Serbów, a dwa tygodnie podług 
życzenia Turków) będzie można ułatw ić się Mo
skalom z przygotowaniami wojennemi. Książę 
czarnogórski grając w tę  samą fanfarę, mimo iż 
jeszcze w piątek miał przysłać pełnomocników, 
dotycbcas nie przysłał; przybędą oni dopiero w 
przyszły piątek, to znaczy post festum  czyli po 
term inie zawieszenia broni.

A propos tw ierdzenia waszego co do prze
dłużenia rozejmu dla ułatw ienia akcji moskiew
skiej, to wiadomo wam że z powodu tego uza
sadnionego podejrzenia Le Nord  zamieścił a rty 
kuł, usiłujący przekonać wszystkich, że zawar
cie pokoju pomiędzy Serbią a Turcją jest na rę
kę Moskwie, bo w ten sposób cała  spraw a 
wschodnia upraszcza się j  wraca do pierwotnego 
stadjum t. j. do kwestji humanitarnej — opieki 
nad rajasami, a w takiem stadjum „Moskwa ma 
wzniosłe zadanie do spełnienia1.“ Otóż w odpo
wiedzi na ten artyku ł tutejsza Verite zamieściła 
wyborny wstępny artykuł p. t. Emigration et 
Immigration, w którym przekonywa faktami, że 
gdy każde państwo wydawało z łona swego emi
grację polityczną, prześladowaną dla swych prze 
konań, Turcja nie tylko tym syraptomatom nie
tolerancji nie ulegała prawie nigdy (no, trocha 
nieprawdy, bo stronnictwo młodej Turcji do nie
dawna szukało schronienia w Europie), ale nadto 
u siebie daw ała wspaniałomyślny przytułek tym 
wszystkim wychodźcom, których już nigdzie przy
jąć nie chciano. Oczywiście najwięcej w tym a r
tykule poświęcono miejsca naszemu polskiemu 
wychodźtwu. W końcu Veritś wyciąga z tego 
wszystkiego wniosek, że nie Moskwie mówić 
przystoi o prawach ludzkości i tolerancji, i to do 
kogo, do Turcji I

Już  to co prawda, to i teraz  sprawa nasza 
cieszy się tu  większemi względami, niż gdziein
dziej. W szystkie tutejsze dzienniki przedruko
wują nie tylko adresa do hr. P latera , ale poda
jąc jego życiorysy obszernie rozpisują się o sp ra
wie polskiej

rŁ  B a d y  państwa.
W ied eń  d. 20. lutego.

240 posiedzenie Izby deputowanych.

Po zagajeniu posiedzenia odpowiada minister 
Lasser na interpelację dep. Proskowetza i towa
rzyszy, że obrady nad ustawą weterynarską przy 
współudziale znawców już się rozpoczęły, i wkrót
ce ustaw a będzie ostatecznie zredagowaną, tak  
że jeszcze na obecnej sesji przedłożoną będzie. 
Nie ma wprawdzie w m inisterstw ie osobnego de
partam entu dla weterynarji, lecz mimo tego nie 
brak  pomocy fachowej. Utworzenie posad wete
rynarzy okręgowych postąpiło ile możności, a w 
sprawie założenia szkół weterynarskich prowa
dzą się rokowania między ministrami spraw 
wewnętrznych, oświecenia i rolnictwa.

Na interpelację dotyczącą zamknięcia , rani- 
cy od strony Prus, oświadcza minister, że na
miestnicy Czech i Morawy i prezydent rządu 
krajowego w Szląsku wydali potrzebne w tym 
względzie zarządzenia.

Przystąpiono do porządku dziennego, do 
pierwszego czytania uchwalonej przez Izbę p a
nów ustawy o kuratorach. Na wniosek deputow. 
L i e u b a c h e r a  odesłano tę sprawę do wydzia
łu  prawniczego.

Następnie uzasadnia dep. R o s e r  w pierw- 
szem czytaniu swój wniosek na praw ne uregulo
wanie sprzedaży losów na raty. Wniosek ten 
b rzm i:

„Wysoka Izba zechce uchwalić: Zważywszy 
ja k ' jaskraw e oszustwa zachodzą w interesach 
zawieranych za pomocą listów ratowych (Ratcn- 
brie/c), że przybierają coraz większe rozmiary, 
że tysiące osób a  naw et rodzin przypraw iają o 
stra tę  większej częśei mienia mozolnie zaoszczę
dzonego; zważywszy smutny f a k t , że przeważua 
część pokrzywdzonych należy do klas mniej za
możnych, że postradany grosz zlany potem ubó
stw a; zważywszy, że takie smutne katastrofy budzą 
schwindel przedkrachowy i do reszty podkopu
ją  zachwiane w ludzie poczucie prawa; zważyw
szy, że obowiązkiem jest państw a osłaniać nie
zamożnych przed ta k  nierzetelnem postępowa
niem i starać się o zachowanie im w płat zaro
bionych ciężką pracą a  połączonych z obywaniem 
się bez zaspokojenia potrzeb; zważywszy, że in- 
teresa ekonomiczne wymagają większego uwzglę
dnienia głosów wołających o większą opiekę w 
interesach, zawieranych za pomocą listów ra to 
wych, skoro interesa takie już istnieją; — wzy
wa się Wysoki rząd: aby w drodze ustawodaw
czej postara ł się o zawarowanie interesów na li
sty ratowe takiemi zastrzeżeniami, któreby osła
niały publiczność przeciw wszelkim zachceniom 
nierzetelnego postępowania osób trudniących się 
z rzemiosła sprzedażą listów ratowych.®

Mówca sądzi, że najskuteczniejszym środ
kiem byłoby nznhnie interesów promessowych i 
na ra ty  za gry zakazane. W  Anglii są zabro 
nione, a niemiecki sąd apelacyjny jes t także te 
go zdania. Gdyby zaś nie chciano pójść tak  da
leko, to byłoby pożądanem, aby wszystkie na 
ra ty  wydawane walory, deponowane były w ory
ginale, aby przed zakończeniem interesa bez o- 
hopólnego zezwolenia nie mogły być nikomu wy
dawane, ani obociążane i aby uprawnienie do 
wydawania listów na raty zawisłem było od 
szczegółowej koncesji. Mówca życzy sobie ode

słania jego wniosku wydziałowi prawnemu, co 
też Izba przyjmuje.

Dep. hr. C o r o n i n i  przedstawia petycję b. 
sekretarza nam iestnictwa br. Codelli, i w za ła
twieniu jej wnosi na odstąpienie petycji rządowi 
z wezwaniem, aby postarał się o odszkodowanie 
emerytów cywilnych, którzy w skutek zmiany 
art. XVII. wiedeńskiego trak ta tu  z 3. paździer
nika 1866 przez art. VIII. florentyńskiej kon
wencji finansowej z 6. stycznia 1871 w swych 
emeryturach jakiejkolwiek doznali ujmy. Wuiosek 
ten przyjęto bez rozpraw.

Następnie przystępuje Izba do sprawozda
nia o zamknięciu rachunków centralnych za r. 
1874. Imieniem wyaziałn budżetowego składa 
sprawozdawca dr. B r e s t e  1 wniosek;

1. Uwolnić rząd od odpowiedzialności za 
przekroczenie w r. 1873 kredytów ustawą skar
bową dozwolonych.

2. Zatwierdzić dodatkowo pozbycie się nie
ruchomej własności państw a bez pozwolenia R a
dy państwa, dokonane przez sprzedaż dawnego 
policyjnego budynku w Wiedniu.

3. Zatwierdzić zamknięcie centralnych ra 
chunków o państwowem gospodarstwie w króle
stwach i krajach w Radzie państwa reprezento
wanych za rok 1874, i udzielić rządowi obsolu- 
torjuin. Według tych rachunaow przedstaw ia o- 
gólny wynik rzeczywistych wydatków państwa, 
w wydatkach zwyczajnych 340,751.075 zł. 80 ct., 
w wydatkach nadzwyczajnych 55,768.109 złr. 
09 '/, ct., a w wydatkach pozostałości kredyto 
wych z 1873 r. przeniesionych na rachunek 1874 
r., 3,728.843 złr. 41 ‘/s ct. tak, że cała spotrze- 
bowana suma wynosiła 400,248,029 zł. 21 ct. 
Ogólny wynik rzeczywistych dochodów wynosi 
w dochodach zwyczajnych 358,300.936 zł. 55’/. 
ct., w nadzwyczajnych 41,947.092 zł. 65 ‘/a ct., 
więc razem 400,248.929 zł. 21 ct., tj. kwotę ró
wną wydatkom.

4. Wezwać rząd, aby w wydatkach trzym ał 
się granic, jakie sumy ustawą skarbową dozwo
lone wskazują, a szczególniej nie dopuszczał się wy 
datków, które nie będąc pozwolonemi, nie mogą 
być uważane za przekroczenia.

5) wezwać ministerstwo skarbu, aby w przy
szłości prowizje dla zagranicznych firm wekslo
wych w oddziale „Zarząd długu państwa" oso
bno zarachowywał, w wydatkach na dług pań
stwa, rzeczywiste wypłaty i wydatki na straty  
w monecie, a w dochodach znów, wszelkie zwro
ty zarachowywał.

Jako mówcy przeciw wnioskowi zapisali się 
dep. Plener i Lienbacher, a za wnioskiem dep. 
W eiss-Starkenfels.

1 Dep. Plener wykazuje, że deficyt, w ustawie 
skarbowej na 19 milionów obliczony, wynosi w ła
ściwie 32,889.500 złr., gdyż z zapasów kasowych 
zamiast pozwolonych 9 mil., wzięto 18,761.000 
złr., i emitowano 8 milionów renty Gani sprze
daż dawnego policyjnego budynku, jakkolwiek 
bowiem idzie tu tylko o 640.000 złr., to przecież 
stało się to bez pozwolenia Rady państwa. Mów
ca wyraża przekonanie, iż należy coś zrobić dla 
uregulowania rachunkowości państwowej, i jako 
środek wyjścia uważa, że na każde przekrocze
nie budżetu należałoby postarać się o dodatkowe 
zatwierdzenie, i zaprowadzić rodzaj prewencyjnej 
kontroli.

M inister skarbu przyznaje, że rachunkowość 
państwowa potrzebuje reformy; nabycie nowego 
budynku dla policji, a sprzedaż dawnego przed
staw ia ze stanowiska gospodarczego, i dowodzi, 
że zarząd skarbowy w myśl ustawy z 28. lipca 
1871 do przeprowadzenia tej operacji uprawnio
nym był.

Dep. W e i s s - S t a r k e n f e l s  w sarkasty
czny sposób przedstawia postępowanie ministrów 
co do przekroczeń budżetu, a zwracając się do 
wyjaśnień m inistra skarbu, powołuje się na za
sadę włoskiego filozofa, „im więcej stanowczości 
w twierdzeniu, tem więcej skutku". Dowodzi, że 
możliwem było otrzymanie dodatkowego kredytu 
na kupno budynku dla policji, i kładzie nacisk 
na potrzebę kontroli, należy bowiem zaprowadzić 
porządek w gospodarstwie, w naszych konstytu
cyjnych prawach, i porządek w prawie badania 
i kontrolowania, jakie przysłużą reprezentacji 
państwa.

Dep. F u r  z przekroczeń budżetu i z wy
datków budżetem nieobjętych wnosi, iż musi za 
chodzić jakiś ekonomiczny błąd w obradach bud
żetowych i w kontroli, co musi doprowadzić do 
bardzo smutnych wyników.

Dr. G i s k r  a twierdzi, że ustawa, na którą 
się m inister skarbu powołał, odnosi się tylko do 
budynków wojskowych, i jako specjalna straciła  
ważność przez ustawę skarbową z 1872 r.

M inister L a s s e r  zastrzega się przeciw 
przypuszczeniom dep. W eiss-Starkentelsa, jaKoby 
przy kupnie budynku dla policji z zamiarem coś 
zatajono, i rozmyślnie rzecz zwlekano. Kijpuo 
domu nowego połączono ze sprzedażą starego, i 
starano się pierwszy kupić jak  najtaniej, drugi 
sprzedać jak  najlepiej. Układy ciągnęły się z te
go powodu dość długo, i rezultat był taki, że z a 
rząd skarbowy wydał tylko 300 000 złr. Trzy- 
znąie się do przeoczenia, gdyż nie sądził, aby 
dla sprzedaży inne były przepisy, aniżeli dla ku
pna, wreszcie uważa nowy n a b y te k  za tak  ko
rzystny, iż bierze go w zupełności na swoje su
mienie, i z zaufaniem oddaje pod sąd Izby.

Dep. W e i s  S t a r k e n f e l s  tłumaczy, iż 
nie miął zamiaru rzucenia na rząd jakiegokol
wiek podejrzenia, chciał tylko zwrócić uwagę na 
lekkość, z jaką trak tu ją  się podobne sprawy.

Po krótkich wyjaśnieniach sprawozdawcy 
przyjęto wnioski wydziału.

Następne posiedzenie 2. marca br., z nastę
pującym porządkiem dziennym :

1) Pierwsze czytanie wniosku dr. Kronawet- 
tera  o oddanie robót publicznych.

2) Wybór dwóch członków wydziału dla 
procedury cywilnej, na miejsce br. Handlą i dp. 
Blaasa, którzy wystąpili.

8) Drugie czytanie przedłożenia rządowego, 
w sprawie częściowej zmiany kontraktów z ko
leją Południową,

4) Drugie czytanie przedłożenia rządowego 
o zmianach w ordynacji wyborczej do Rady pań
stwa w okręgach wyborczych Dolnej Austrji.

5) Drugie czytanie takiegoż przedłożenia, 
Odnośnie co Galicji, d) gminy wiejskie L. 12. i 17.

P r / i c g b d  p o l i t y c z n y .

Onegdaj miano z wielką pompą ogłosić w 
Belgradzie zawarcie pokoju z Turcją; onegdaj 
także, w południe, miano w Stambule podpisać 
tra k ta t pokojowy; a jednak mnno to do chwili, 
kiedy to piszemy, nie mamy żadnej urzędowej 
wiadomości o zawarciu trak ta tu , jako o fakcie 
dokonanym. Mialyżby w ostatniej chwili zajść 
jakie przeszkody':’ Miałążby może Moskwa cofnąć 
swoje zezwolenie, którem pono z taką amfazą 
zasłaniał się ks. Milan przed skupczyuą?

Donosiliśmy już, że posiedzenie skupczyny, 
na którem miał mowę książę, i na którem po
stanowiono zawrzeć pokój z Portą, odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych. Dlatego to do tej

pory nie mamy, i prawdopodobnie mieć nie bę
dziemy treści mowy księcia. Jednakże korespon
dent Tagblatiu zapewnia, że w mowie swej ks. 
Milan przeważnie szkicował przeszłość, opisał 
prześladowanie ludności słowiańskiej przez T u r
ków, sytuację w chwili rozpoczęcia wojny, jej 
przebieg, fiasko konferencji, propozycje Forty w 
celu zawarcia trak ta tu , rokowania odbyte w tyra 
celu, i wreszcie- zamknął rzecz swoją doniesie 
niem, że Porta nie zgadza się na przedłużenie 
zawieszenia broni, i postawiła Serbii alternaty 
wę: pokój albo wojna. Dodał przytein, że Mo
skwa zezwoliła na zawarcie pokoju.

Po wypowiedzeniu tej mowy książę opuści, 
salę obrad, a ministerjum zażądało od Izby pro
stego głosowania nad wyrazem „mir" (pokój), 
chcąc tym sposobem usunąć możność wszelkich 
interpelacyj i debat. Większość posłów głoso
wała „mir", zwłaszcza że konserwatyści, prze
konani będąc, że ministerjum chce wojny, sądzili, 
iż tem głosowaniem za pokojem dają mu wotum 
nieufności. Tymczasem Risticz znalazł się tutaj 
nader zręcznie, bo w chwili, Kiedy dokonano 
skrutynium, wprowadził księcia ponownie do sali, 
i przez jego usta wyraził zadowolenie rządu z 
tego, że Izba za pokojem głosowała. Poczem 
książę, odwołując się na artykuł V. (§. 89.) kon
stytucji, zam knął sesję skupczyny.

To tak  prędkie zamknięcie skupczyny mia
ło, jak  domyślać się można, przyczynę w obawie, 
że konserwatyści będą chcieli bądź cobądż oba- 

I  lić ministerjum. Krąży wieść nawet, że wykryto 
jak iś spisek, i że przeszło 200 osób aresztow a
no. To wszakże zdaje się być pewnem, że po 
zamknięciu skupczyny, prezydjum jej z prezesem 
Tapusowiczem na czele udało się do księcia z 
prośbą żeby ministerjum udzielił dymisję. Dotąd 
jednak nie słychać o tem, żeby książę usłuchał 
tej prośby.

S i fabuła  vera , ciekawą wiadomość podaje 
Pesitr Lloyd. Donosi o n , że przed postawie
niem skupczynie alternatywy kategorycznej, te 
legrafował ks. Milan do Petersburga z zapyta
niem, czy Moskwa obiecuje dać Serbii 3 miliony 
rubli i 20.000 żołnierzy, a wT takim  razie Ser
bia nie zawrze z Portą pokoju. Odpowiedziano 
jei podobno : „N ie! Serbia niech według swego
własnego widzimisię rozstrzyga co jej robić wy
pada.” . .

Zaznaczyliśmy wczoraj niechęć, jak ą  mo
skiewskie dzienniki od paru dni pałają wzgię 
dem Niemiec. Oto co n. p. piszą Pietersburgskic 
Wiedomosti: „Jeżeli polityka A ustrji i Anglii o 
tyle się teraz wyjaśniła, iż z wszelką, prawie pe
wnością o pierwszej przypuszczać można, ze 
przybieize postawę dla Turcji życzliwą, a o dru
giej, że neutralność jej będzie miała charakter 
uieprzyjaźny względem Moskwy, a w danym ra 
zie zamienić się może w stosunek otwarcie n ie
przyjacielski, polityka tymczasem Niemiec w ten 
sam sposób ocenić się nie daje. Tu panuje zmrok 
niepewności, a stanowisko księcia Bism arka co do 
kwestji wschodniej pokryte jes t tajemnicą. Nie- 
ufuość, wyrażoną przez prasę moskiewską wzglę
dem polityki gabinetu berlińskiego, usprawiedli
wia ogłoszona przez rząd angielski księga błę
kitna. Kiedy w tym zbiorze dokumentów dyplo
matycznych przytoczone są najdrobniejsze szcze 
góły z korespondencyj i rozmów dyplomatów an
gielskich z zagranicznymi, o rozmowach tym
czasem Salisburyego z księciem Bismarkiem nie 
masz najmniejszej wzmianki. Okoliczność ta  tem 
słuszniej budzi zdziwienie, ile że właśnie zda
nie sprawy z rozmowy między nadmienionymi 
dwoma mężami stanu, najwięcej mogłoby się 
przyczynić do wyświecenia sytuacji. W strzyma
nie zaś ogłoszenia rozmów, w Berlinie lnianych 
przez lorda Solisburyego, nastąpiło na wyraźne 
życzenie księcia Bismarka. Rzecz zateui n a tu 
ralna, że ta  właśnie luka w księdze błękitnej 
nietylko budzi największą ciekawość, ale z a ra 
zem usprawiedliwia obawy. Dlaczego książę Bis- 
m ark życzył sobie, ażeby rozmowy jego z lor
dem Salisburym pozostały tajemnicą ? _ Pytanie 
to wywołuje najrozm aitsze kombinacje i przypu
szczenia, które zresztą nie zawierają nic dla Mo
skwy pocieszającego. Milczenie Niemiec, nieprzy- 
jaźń A ustrji, neutralność Anglii, niemoc Francji 
i brak decyzji ze strony Wioch, oto są meprzy- 
jaźne żywioły, z któremi Moskwa musi wystą
pić do walki, jeżeli wystąpi w obronie podepta
nych na Wschodzie praw ludzkości. Z powyż
szych zaś uwag łatwo wnosić można o treści od
powiedzi mocarstw na notę okólną księcia Dor- 
czakowa

„Anglia odpowie wyraźnie odmownie; ze stro 
ny A ustro-W ęgier oczekiwać należy stanowczej 
odmowy wzięcia udziału w jakiejkolwiek akcji 
przeciwko Turcji. Niemcy oświadczą, że będąc 
mocarstwem w kwestji wschodniej najmniej m- 
teresowanem, nie ich jes t rzeczą iść napizod, 
ale że gotowe są postępować za inneini mocar
stwami. F rąncja w przeświadczeniu o swej nie
mocy, odsunie od siebie wszelką iuicjatywę. Wło
chy zaś nie zechcą odsunąć się od reszty  mo
carstw, zawierając osobne z Moskwą przymierze. 
Przyznać należy, że widoki takie nie są wcale 
do akcji zachęcającemi, lubo żadne mocarstwo, 
z wyjątkiem Austrji, nie ma praw a staw ania po 
stronie Turcji i występowania przeciwko Mos
kwie, dla tego, że ta  chce wykonać wyrok, przez 
mocarstwa przeciwko Turcji wydany”.

Dzienniki optymistyczne, pracujące na 
haussę na giełdach, zawsze wynaleźć coś muszą, 
co jako symptomat pokojowy nakręcić się daje. 
W wypowiedzeniu wojny gotowe one dopatrzyć 
frazesu, który soństycznie wytłumaczony byłby 
Zapowiedzią pokoju. Więc i teraz jako dowód, 
że Anglja w najbliższej przyszłość: nie myśli 
czynnie wystąpić w kwestji wschodniej, podno
szą ten fakt, że budżet angielskiego m inistra 
wojny na rok finansowy 1 8 7 7 -7 8  w porównaniu 
z poprzednim rokiem, niższy je s t o 7 o2.000 lun 
£ów sterlingów. Stan liczebny armii angielskiej 
(bez wojsk wsehodnio-indyjskich) wynosić ma w 
nadmienionym roku 191.981 ludzi- 4  tej siły, 
jak  utrzymują ludzie fachowi, mógłby rząd^ an
gielski na ewentualnej widowni wojny w E uro
pie, uzyć 30.000 wojska. .

Ale podnosząc ten fakt, zapominają opty
mistyczne dzienniki, że w doniesieniu po wy z- 
szem jes t tylko mowa o zwyczajnym budżecie, 
obok którego, jak  to zwykle bywa, istnieje bu
dżet nadzwyczajny, nieraz wynoszący kolosalue 
sumy. I  słychać w istocie, że mają być przedło
żone parlamentowi projektu ustaw, mające na 
oku zwiększenie gotowości wojennej milicji k ra  
jowej, wyposzącej jak  wiadomo, przeszło 100.000 
ludzi. Pułki milicji dotychczas zupełnie bezczyn
ne, mają na  przyszłość być częściowo użyte do 
służby wewnątrz kraju. Zostawały one dotych
czas w hrabstwach, z których się rekrutowały; 
owoż rząd pragnie mieć przyzuane sobie przez 
parlam ent prawo, przeznaczania ich według po
trzeby służby, do innych części kraju. Byłoby to 
rodzajem uruchomienia milicji, za pomocą które
go, ogółem siły zbrojne Anglii zuaczuie by się 
powiększyły, bez wielkiego pomnożenia wydatków 
na wojsko, ,

Ze Stambułu zapowiadają, ze lada dzień ro 
zesłany zostanie turecki okólnik do mocarstw,

Iwzywający je do naw iązania ponownie dyploma

tycznych stosunków z Portą. Wiadomość ta  bu
dzi w nas podejrzenie, że nie kto inny tylko ] 
właśnie Anglia skłoniła Portę do wydania takie 
go okólnika, zapewniwszy ją  może wprzódy, ifc : 
odpowie nań dodatnio. Przecież Bourke wy- ■! 
ruźnie w Izbie oświadczył, że E lliot je s t w czyn 
nej służbie.

Według telegramu z A ten do Independance 
Belge rozpoczęły się w greckim parlamencie 
rozprawy nad ustaw ą rekrutacyjną, i przyjęto 
paragraf znoszący zastępstwo. Rozprawy prze
ciągną się cały tydzień, a na posiedzeniu w śro
dę oświadczy! m inister-prezydent p. Kommun- 
d u ro s:

„Musimy być gotowi na maj, a  panowie mu
sicie się zgodzić na ofiary, gdyż honor nasz tak  
jak  w 1868 r. skompromitowanym być nie może. 
P raw  naszych winniśmy bronić. Nie żądamy zdo
byczy, ale nie możemy stać niżej nd Serbii, Czar
nogóry i innych państw  ostatniorzędnych. Idea 
ojczyzny panowie jest ideą poświęcenia".

Jednakże ta  dążność do poświęcenia się nie 
będzie zdaje się wystawiona na wielką próbę. 
Przynajmniej wiadomo, że Edhem dość schlebia 
Grekom i s ta ra  się ich nastroić przeciw Słowia
nom. W ydał n. p. teraz okólnik do gubernato
rów Janiny, Kossowa i Adrjanopola, w którym 
poleca donieść Grekom, że jeżeli staną po stronie 
Porty, to zniesiony zostanie Dulgarski eksarchat.

— Namiestnik hr Alfred Potocki, powrócił 
wczoraj pociągiem wieczornym brodzkim z dóbr 
swych ukraińskich do Lwowa.

— Wczoraj odby! się pod przewodnictwem p 
Wieczyńskiego wybór prezydentów. W głosowaniu 
bierze udział 94 radnych, a ponieważ nie przyby
wający na to posiedzenie traci mandat w razie 
niedostatecznego usprawiedliwienia nieobecności pp 
Ciesielski i Filipowski wymówili się chorobą, a dr. 
Smolka i dr. J. Czerkawski jako członkowie dele
gacji. Dwaj inni radni pp. Spalke i Zacharjewicz 
nie nadesłali usprawiedliwienia. Na skrutatorów po
wołuje przewodniczący pp. dr. Mallego, Aleksan
drowicza, dr. Hryszkiewicza, Noskiewicza, Małec
kiego i Baurowicza.

Reznltat głosowania na prezydenta był nastę
pujący : P. Aleksander Jasiński otrzymał 82 gło
sów, dr. Madojski 7, dr. Smolka 2 głosy. Trzy 
kartki były próżne. Zgromadzeni usłyszawszy re
zultat przyjmują wstępującego na trybunę p. J a 
sińskiego hucznemi oklaskami. P. Jasiński oświad 
cza po dłnższem przemówienia, że przyjmuje wybór

Następuje giosowanio na pierwszego wicepre
zydenta, którym obrany został dr. Madejski 67 
głosami. P. \V. Dąbrowski otrzymał 21 głosów a 
pp. Jasiński Aleksander. Wieczyński, dr. Semicki 
i Szwedzicki po 1 głosie. Dwie kartki próżne.

Dr. Madejski oświadcza, że przyjmuje wybór, 
a po spisaniu protokołu, który podpisują wszyscy 
radni, posiedzenie zamknięto.

— PP. Rodakowski, Hansner i Zacharjewicz 
będą mieli 5., 12. i 19. b. m. odczyty w sali ra
tuszowej „o sztukach pięknych" na dochód fundu
szu nbogich miasta Lwowa.

Odczyty te, które ani wątpliwości licznie będą 
odwidzane, będą z pewnością ciekawsze od wielu 
innych już dlatego, że imiona prelegentów są rę
kojmią ich wartości, a przedmiot o którym trakto
wać będą (malarstwo, rzeźba, architektura) dziś 
zwłaszcza więcej niż kiedy na czasie.

— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wza
jemnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich, 
odbędzie się w niedzielę dnia 4. marca 1677, o go 
dziuie 3. z polndnia w wielkiej sali ratnszowej, 
na któreu dyrekcja szanownych członków do naj
liczniejszego zebrania się uprzejmie zaprasza Na 
porządku dziennym : 1. Sprawozdanie ze stanu i 
obrotu funduszów Stowarzyszenia. 2. Wnioski wy- 
działn, dotyczące zmiany niektórych pnnktów w 
statucie. 3. Wybór dyrekcji i wydziału.

— Rada nadzorcza To warz. wzajem, pomoey 
oficjalistów prywatnych, odbyła 2gie posiedzenie 
dnia 25. lntego r. b. Przewodniczył hr. Stefan 
Zamojski.

Po odczytania i przyjęcia protokołn z dnia 
poprzedniego, odczytał prezes rezygnację p. W i
tolda Wolańskiego z godności wiceprezesa, poczem 
na wniosek komisji weryfikacyjnej zatwierdziła 
Rada wybór 3 deiegatów a mianowicie* pp. Bie- 
chońskiego, Mroczkowskiego i Dygnlskiego. Nastę
pnie na wnioski komisji petycyjnej udzieliła Rada 
datek w kwocie 100 zł. wdowie Marji Michniew
skiej , odmówiła zaś Łopuszańskiemu żądanego 
wsparcia na wychowanie dziecka. Dalej referował 
p. Dobrzański imieniem komisji administracyjnej 
preliminarz na r. 1877.

Rada nadzorcza na wnioski dotyczące nchwala: 
Na ogólne potrzeby Towarz. 1500 z ł , koszta za- 
rządn 4470 zł., na zapomogi dla nieudolnych do 
pracy, wdów i sierót 5250 zł. Snrna spodziewa
nych wydatków 10.870 zł., zaś wedłng szczegó
łów preliwinarza spodziewa się Towarz. 24.600 zł. 
dochodu.

Dalej uchwaliła Rada wezwać powiaty do
gorliwszego przychęcania członków wspierających. 
Nad wnioskiem kupna kamienicy przeBzła do po- 
rządKn dziennego, również odmówiła Rada proźbie 
Kaźmierza Szatkowskiego o przyjęcie go do To
warzystwa z prawami cd 1. stycznia 1867.

Po nkończenin sprawozdania komisji admini
stracyjnej, zarządził prezes wybór presidjum na
lat 3. Wszystkie głosy otrzymali: Na prezesa Ste
fan Zamojski, na wiceprezesów : pp. dr. Karol Mi- 
kuliński i Henryk Strzelecki, do Wydziału centraL 
wybrano pp. Tadensza Romanowieźa, dr. Dom. Gę- 
barzewskiego, Krzysztofa Koppla, Antoniego Ża- 
biekiego i Juliana Zdanowskiego. Przy końca po
siedzenia wybrano jeszcze komisję rachunkową na 
rok 1878, w skutek której weszli: pp. Bodyński, 
Dobrzański, Ławrowski, Kaliski i Solecki.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W trafice 
przy ulicy Bóżniczej pozostawiono przedwczoraj 
wieczór w garnku żarzące węgle, od których zaję
ły się różne graty. O godzinie 10 wieczór zaś 
wszczął się silny ogień kominowy w kamienicy pod
1. 7 przy nlicy Pańskiej. Oba ognie ugasiła miej
ska straż ogniowa

Śmiałej kradzieży dokonano pozaprzeszłej no
cy w sklepiku p. Weissa pod 1. 115 przy ulicy 
Żółkiewskiej. Złodziej dobył się do sklepiku fron- 
towetui drzwiami od ulicy, wywierciwszy w nich 
otwór i odsunąwszy tym sposobem hak żelazny. Ze 
sklepiku zabrał tytoń i cygara różnego rodzaju, 
tudzież różne wiktuały. Ten sam złodziąj próbo
wał tej samej nocy w dwóch innych sąsiednich 
SKlepikacli przewiercić drzwi frontowo, co mu się 
jednak nie powiodło, gdyż drzwi były wewnątrz 
blachą kryte. Policja jest już na tropie tegoż zu
chwałego złodzieja.

— Mianowania. Dr. Zygmunt Gebhardt, 
adjunkt c. k. sądu krajowego w Krakowie, miano
wany adjnnktem-sekretarzem rady tryounałn kasa
cyjnego.  ,_______

— Kronika prowincjonalna. Biai ła.  W 
Mikuszowicach w rowie znaleziono 11. luteg0

Kronika miejscowa i zamiejscowa.



zwłoki kaprala rezerwy 56 pułku piecnoty, Jana 
Kubicy, z śladami gwałtownej śmierci. Nieszczęśli
wego zabito w barbarzyfiski sposób, zatkano mu 
bowiem usta i nos błotem, i tym sposobem udu
szono. Wytoczono śledztwo karne.

B r o d y .  Cztery ofiary porwał pamiętny or
kan z dnia 12. lutego, połączony z straszliwą za
miecią śnieżną. Dnia tego zmarzli w drodze dwaj 
włościanie i dwie kobiety tutejszego powiatu.

B r z e ż a n y .  Z niewadomej przyczyny ode
brał sobie życie w Żukowie 21. lutego tamtejszy 
włościanin przez powieszenie się na wierzbie.

B r z o z ó w .  W Laskowce zamordował tam
tejszy włościanin Andrzej Kłosnowski dnia 18. ln- 
tego drugiego włościanina, Jana Mudryka, w pod
stępny i okrutny sposób. Hudryk powracał z kar
czmy w zupełnie pijanym stanie, a Kłosnowski 
ofiarował mu się za przewodnika. Po drodze wstą
pił Kłosnowski do swojej chaty, wziął silnie kutą 
lu&znię i zaprowadziwszy machinalnie idącego za 
nim Mudryka do oddalonego ogrodu, zamordował 
go tn bez litości. Przekonawszy się o śmierci nie
szczęśliwego, morderca zabrał mu 47 ct., wrócił do 
karezmy i pił dalej do białego ra n a !

  W  Ż ó łk w i urządza Towarzystwo amator
skie w połączeniu z ochotniczą strażą ogniową w 
niedzielę dnia 4. marca na korzyść miejscowej 
straży, przedstawienie teatralne. Amatorowie ode
grają: „Radcy Pana Radcy“, komedję w 3. aktach 
M. Bałuckiego.

— S trz y ż ó w  1. marca. (O polemice nad spra
wą centralnej instytucji zaliczkowej) Artykuł nad 
tą sprawą w nr. 43 Gaz. Naród, umieszczony 
miał jedynie na celu zwrócić uwagę stron intere
sowanych i pobudzić ich do wszechstronnej dysku 
sji nad tym przedmiotem, szkoda żs nikt ze związ
kowych przeciwnego głosu nie zabrał, a to posłu
żyłoby dla powiadomienia, co druga strona na to 
powie i przyczyniłoby się do wyjaśnienia stron 
niejasnych i sprzecznych tego projektu, a przytem 
byłby sonie każdy wyrobił jasne pojęcie o rzeczy.

Natomiast wywołlł ten arlykał w nr. 47 te
go pisma rozprawę, która w tan ważnej sprawie 
nie powinna nosić na sobie cechy polemicznej, a w 
podjęciu zarzutów obrouy sądowej, bo takie wra
żenie ta rozprawa robi.

P. S. W. albo się narzucał na obrońcę Związ
ku, albo w rzeczy samej Związek ten projekt za
adoptował, co zresztą teraz jest rzeczą obojętną. 
Bylibyśmy panu S. W. wdzięczni, żeby był dał 
wyjaśnienie w najgłówniejszym przedmiocie co się 
tyczy zasady tej instytucji jako firmy o nieograni
czonej poręce. Czemuż p. S. W. zdaniom w uwa
gach wypowiedzianym nie postawił przeciwdowo- 
dów, nie zneutralizował ujemnych a nie podniósł 
stron dodatnich. O głównej podstawie potrzeba by 
ło mówić, lecz p. S. W. o tem zupełnie przemil
czał. Za to opuszczając rzecz główuą, zacytował 
szereg wynikłości z tej zasady pochodzących; na 
serio tak rzeczy nikt nie traktuje, ale muiejsza o 
to, sprawa może przytem odnieść pożytek przez 
sprostowanie niektórych przemówień Pan S. W. 
daje zapewnienie, że się spółkom nic złegu nie 
stanie, i że Związek tę kwestę tylko poruszył, ale 
ją  poruszył projektem w swem piśmie. Uwagi się 
odnoszą nie do Związku, ale do tego projektu, 

^czemuż p. S. W. nic o nim nie wspomniał, co ma 
pozór wyparcia się tej zasady. Równie ma walne 
zebranie wolną decyzję zastrzeżoną, nie można zdań 
swoich nikomu narzucać.

Pan S. W. podaje takie przyjemną wiadomość, 
le  ta instytucja będzie miała do banku narodowe
go przystęp, ale jak będzie ten bank dawał pienią
dze, to zapewne nie omieszka się napytać, a gdzie 
gwarancja, na czem dajecie zabezpieczenie? a na 
nieograniczonej poręce, — a gdzież ta nieograni
czona poręka ? a ona spuczy wa na majątkach człon
ków Towarzystw zaliczkowych. Czemuż tu p. S. W. 
nie udzielił poimformowania. A może bank narodo
wy udzielić pożyczki na osobisty kredyt członków 
zarządu tej instytucji, wtedy oczywiście byłby 
lustrator potrzebny. Ale doświadczenie inaczej po
ucza. Instytucja pieniężna, która pożycza spółkom 
zaliczkowym, nie udziela kredytu osobom zarządu, 
ale w akeie notarjalnym zastrzega sobie wyraźnie 
rękojmię na majątkach członków. Podług p. S. W. 
ten kredyt nie jest realny, po czyjej stronie więc, 
jest nieświadomość rzeczy?

O pomocy własnej w centralnej instytucji tru
dno z napomknięcia mieć dokładne wyobrażenie, 
treba to chyba tak rozumieć i w dwojakiem zna- 
ezeniu pojmować, albo chce ceutralua instytucja 
usunąć wszelki wpływ, mięszania się i zależność 
od rządu, ale za pozwoleniem cóż z tego, kiody 
centralna instytucja chce tę samą rolę objąć, albo 
W tern znaczeniu rozumieć, że jak któremu towa
rzystwu braknie zasobów, to go musi inna spółka 
Zamożniejsza za pomocą tej instytucji zasilać. — 
Prosimy i tu o wyjaśnienie.

Towarzystwo ziemskie i wzajem, ubezpiecz, w 
Krakowie, nie zna wcale nieograniczonej poręki. 
Obie te instytucje są na zup łnie innych zasadach 
Ugruntowane, jakże można choćby w przybliżeniu 
porównywać je z instytucją centralną i ich bez
pieczeństwem się zasłaniać.

W punkcie dziewiątym przytacza p. S. W. 
przykład o zyskownym interesie, że z 200 zł. 
kapitału obrotowego ma Komaruo 400 zł., co wy
pada po 2O0/o, to nie może być, żeby spółka ta 
zaliczkowa tak wysoki procent pobierała, i lich
wiarz by się nawet mniejszym procentem konten- 
tewał, — to musi być pomyłka w druku. Możemy 
być zresztą spokojni i niczego się nie obawiać, bo 
p. S. W. daje, co się tyczy wszystkich ujemnych 
stron projektu, słowa zapewniające, że to tak nie 
będzie, i popiera tym jedynym argumentem, że ten 
p. Czajowski na niczem się nie zna, i że dał fał 
szywy alarm, ale nie można wiedzieć czy te goło
słowne przeczenia kogo zadowolą, każdy by chciał 
Ua to dowodów, a te nam p. S. W. jest dłużen.

Na prowincji nie mamy wysokich rozumów — 
ale mamy praktykę i doświadczenie, a te nam n- 
uiyałów nie zaciemniają i przy zdrowych zmysłach 
Utrzymują. Wszyscy uznajemy potrzebę i pragnie
my instytucji, ale takiej, żeby spółkom nie była 
szkodliwą i kosztów mnogich nie sprawiała, żeby 
miała niezależne i dostateczne fundusze, a te musi 
*rodzić interes, ale nie fikcyjna poręka.

■— (J. W.) T arnów  d. 26. stycznia, Donoszo- 
j*° niedawno z Krakowa, że pękło serce u dzwonu 
Zygmunta. W Tarnowie zaś temi dniami zaraz po 
mszy w katedrze spadła płyta alabastrowa ze 
szezytu pomnika ks. Janusza Ostrogskiego i skru
szyła się w kawały. Dziś podajecie uowe donie- 
sj*nie o szkodach zrządzonych burzą w kościele p. 
Marji w Krakowie i tak wszystko się składa, czas, 
żywioły, a często i niedbałość ludzka na niszcze
j e  naszych pamiątek narodowych.

Lecz Kraków posiada ludzi, którzy za jedno 
1 głównych zadań swego życia uważają ratowanie
starych pamiątek.

Oto zaledwie ucichł niszczący uragan, już usz 
odzenia sprawdzono, kosztorys obliczono, wkrótce 
środki się znajdą i roboty około naprawy się 

r °zpoczną.
To wszystko nie da się powiedzieć o Tamo-
jakkolwiek i tu znajdują się zabytki świetnej 

naszej przeszłości, których wartość jest bardzo 
*uac*ną. Mówię tu o pomnikach Jana Tarnowskie
go hetmana i ks. Janusza Ostrogskiego w tutejszej 

Hedrze. Wartość ich artystyczna uznaną jest na

wet przez cudzoziemców, bo niema najmniejszego 
podręcznika o sztuce, niema encyklopedji, gdzieby
0 nich z chlubą nie wspominano.

Pomniki te doszły dzis do takiego etanu, że 
na naszą hańbę walą się z nich płyty, zagrażająe 
bezpieczeństwu. Przeszło 200 lat istnienia wśród 
rozlicznych pożarów, wstrząśnień, niepokojów, prze
budować kościoła itd., nic nie zachwiało ich siły, 
aż uczyniiy to spokojne dni nasze.

Gdy w ościennych krajach wznoszą nawet dru 
gorzędnym osobistościom historycznym posągi i 
monnmenta, my dozwalamy niszczyć i walić się już 
istniejącym pomnikom, które wytrzymały pociski 
moskiewskich żołdaków. Prawda, że ościenne naro
dy nie gniecie łańcuch potrójny niewoli, jak nas, 
ale też tam stawiają nowe pomniki, a my tylko 
dawne w całości utrzymać mamy i przez to nie 
tylko okażemy cześć naszą dawnym bohaterom ale 
także nie narazimy się na szyderstwo cudzoziem
ców, że się na sztuce nie znamy. Odnowiono nie- 
dawno kosztem publiczDem Zygmuntowską na W a
welu kaplicę, najpiękniejsze dzieło stylu odrodzenia 
z tej strony Alp. Równie postąpić należi-łoby i z 
taruowskiemi arcydziełami. Czy też może odmówić 
im tego, ponieważ się nie mieszczą w Krakowie 
lecz w Tarnowie? dla tego, że nie dla królów by
ły stawiane? Sądzę, że podobnych zarzutów nikt 
nie ośmieliłby się podnieść; dzieło sztuki gdzie
kolwiek się znajduje, nie przestaje być cennem.

Walący się dziś 70 stopowy pomnik ks. Ja
nusza Ostrogskiego jest wykuty z marmuru i ala
bastru przez rzeźbiarza Jana Marię Padewczyka, 
tego samego, którego medaliony w ołtarzu „Cy- 
borium" u P. Marji w Krakowie powszechnie są 
cenione; rzeźbiarz ten był zarazem architektą, a 
dziełem jego jest także attyka Sukiennic krakow
skich i ratusza tarnowskiego.

Jeżeli kto jest miłośnikiem Bzerokiej sławy i 
rozgłosu, niech się dowie, że cesarz Franciszek o- 
glądając się w r. 1817 tarnowskie pomniki wy
rzekł, że godne byłyby mieścić się w samym W ie
dniu.

Gdyby wyliczone poprzednio powody nie prze
mawiały już dostatecznie za restauracją pomników, 
to pewnieby każdy nawet nie znawca, patrząc na 
nie, odnowienia się domagał. Juz sama ich postać 
majestatyczna imponuje, mają 70 stóp wysokości, 
oba zbudowane we włoskim stylu odrodzenia, po
dobnie jak sławna kaplica Zygmuntowską, Pomnik 
Jana Tarnowskiego hetmana jest nie tyle arcy
dziełem rzeźby, jak raczej architektury, podczas 
gdy monument Ostrogskiego jest ściśle arcydziełem 
rzeźby ; piękny tak w całości jak i w każdej czą
steczce, każdej ozdobie; w całości panuje ścisła 
harmonia, symetrja, a części również jak o takie są 
piękne, szczególnie zaś alabastrowy Chrystus na 
krzyżu w środku, mógłby uchodzić nawet za utwór 
ręki pierwszego mistrza. To samo niemal możnaby 
powiedzieć o konnych posągach rycerzy po bokach
1 innych figurach, jak Eliasza, Mojżesza, z których 
każda osobno wzięta, jest arcydziełem. Wielkiego 
także doznajemy wrażenia patrząc na prostszy w 
układzie pomnik wielkiego hetmana, który sławę 
Polski rozniósł po całej Europie. Szczególnej pię
kności ua tym pomniku są rzeźby na fryzach, 
przedstawiające czyny wojenne hetmana, bitwy, 
poselstwa itp. w guście klasycznym.

Zważywszy wszystkie przytoczone okoliczności, 
czyż można odmówić takim arcydziełom pomocy i 
to jak najspieszniejszej, bo już się rozpadać po
czynają ?

Po restauracji Zygmuutowskiej kaplicy i ołta
rza Stwoszowego u P. Marji w Krakowie, me znam 
zabytku w Galicji, któryby był restauracji u mi ej ę 
tnej godniejszym jak tarnowskie pomniki.

W każdym jednak razie o p i e k a  k o n s e r 
w a t o r s k a  j e s t  n a t y c h m i a s t  p o t r z e 
b n ą ,  a to tem bardziej, że zgruchotane płyty bę- 
dąee częścią płaskorzeźby Zmartwychwstania, zagi
nąć mogą.

— K ra k ó w , 1. marca. W odpowiedź ua list 
Adama hr. Potockiego otrzymał dziś Czat nastę
pujące pismo : W dziełku pod tytułem „Obrazy z
życia kilku ostatnich pokoleń w Polsce* wydanem 
przezemnie, jest kilka wyciągów z Pamiętników 
rękopiśmiennych hr. Józefa Krasińskiego. Ponieważ 
hr. Adam Krasiński ogłosił w urze wczorajszym 
Czasu, że Pamiętniki te są w jego ręku, i że ni
komu takowych nie powierzył ani dla wydrukowa
nia ich w całości, ani dla korzystania z nich, mu
szę oświadczyć, że ogłoszone przezemnie wyciągi 
udziolone mi zostały przez ś. p. hr. Władysława 
Krasińskiego syna Zygmunta.

J. Falkowski.
Towarzystwo muzyczne tutejsze nrządza 9go 

marca koncert na dochód swego dyrektora p. St 
Niedzielskiego. W program wchodzi między inuemi 
słynna kantata Gounoda „Galja" i „Chór aniołów11 
Żeleńskiego.

W sobotę przodstawiają po raz pierwszy „Re 
wolwer."

Wczoraj odbyła się w sali Towarzystwa strze
leckiego zabawa na dochód Zakłada ubogich chłop
ców wyznania mojieszowego, połączona z koncer
tem i teatrem amatorskim. Odegrano „Posażną je 
dynaczkę" Fredry, syna.

— W a rsza w a , 28. lutego. Pan Lnbarski, te
chnolog pierwszego stopnia, b. nauczyciel mecha
niki w szkole rękodzielniczej w mieście Łodzi, po
wołanym zoBtal na dyrektora jednej z fabryk wy
robów żelaznych w Finlandji.

Pożar, który wydarzył Bię przed paru tygo
dniami w Wilanowie, jak wykazało śledztwo, wy
nikł z rozmyślnego podpalenia.

Wczorajszy koncert pana Edwarda Kottek 
uwydatnił przymioty gry koncertanta, który na tak 
pochlebne oceny zasłużył sobie niedzielnym debiu
tem na koncercie symfonicznym.

— P a r la m e n t  tu re c k i .  Z Konstantynopola 
donoszą : Ogromna liczba artystów i robotników z 
gorączkowym pospiechem pracuje nad przemianą 
olbrzymiego gmachu, w którym mieściło się da
wniej ministerjnm handlu i robót publicsuych, na 
parlament. Ozdobienie sali jest już ua ukończeniu. 
Wielki wezyr wraz z Mahmudem Damat baszą o- 
glądali roboty w zeszłym tygodniu , a w piątek 
sułtan, który także sam je widział naocznie, wyra
ził swoje najwyższe zadowolenie kierującemu robotą 
Serkis bejowi.

Gospodarstwo, preem ysł i handel. 
Jedenaste walne zgromadzenie Towa

rzystwa gospodarskiego galicyjskiego dnia 26 
lutego 1877. (Dokończenie.)

Następnie składa prof. J U g e r m a n n  spra
wozdanie o biurze araelioraeyjnym. Biuro to zo
stało wznowionem, i powierzonem zostało inżynie
rowi p. Karkusce, który przez cały rok jeździł po 
Europie, aby się w tym zawodzie jak najlepiej 
wykształcić. Oznaczoną została taryfa, według któ
rej prace inżyniera wynagradzane być mają. Spra
wozdanie przyjęto do wiadomości.

Dla ważności przedmiotu powołuje przewodni
czący p. Karol H u b i c k i e g o  do przedstawienia 
wniosku sw ege: poleca się komitetowi poczynić 
stósowne kroki, ażeby przy nadaniu nowego przy
wileju bankowi narodowemu, interesa rolnictwa pod 
względem kredytu słuszne znaleść mogły uwzglę
dnienie. Życzeniem p. Hubickiego jest, aby komi

te t ułożył memorjał, przedłożył go ministrowi rol
nictwa, ministrowi Ziemiałkowskiemu, zgłosił się 
do innych towarzystw wzywając ich, by również 
z Lakierni wystąpili żądaniami.

P Piotr G r o s s ,  zgadza się z myślą, aie nie 
ze środkami do jej przeprowadzenia proponowanemi. 
W ważnej tej sprawie nie idzie wcale o zjednanie 
sobie łaski lnb sympatji, ale, idzie o przyznanie 
prawa. Bank dla tego nie udziela rolnictwu kre
dytu, że w §. 2. jego statutu nie ma mowy o rol
nictwie. Należy więc predewszystkiem zwrócić 
uwagę galicyjskich członków Izby deputowanych na 
obowiązek banku. Prawdą jest, ża bank może da
wać kredyt tylko na wesle doraicylowane, gdyż 
trudno jest aby weslowego dłużnika po całym 
szukał kraju. Temu jednak można zaradzi w ten 
sposób, że należy wyrabiać sobie firmy, i tworzyć 
związki dla wexli domicylowanych jak n. p. zwią- 
żeu tarnopolski. Nie mogąc zaś wdawać się w tej 
sprawie w szczegóły, kładzie nacisk na najgłówniejsze 
dwa punkta: 1. zmiana §. 2. statutu bankowego, 
przez zamieszczenie w nim wyrazu „rolnictwo*,
2. żądać pomnożenia dotacji fiili galicyjskich. Ko
mitetowi zaś pozostawić, jakiemi drogami dojdzie 
do celu. P. A u g u s t y n o w i c z  czyni uwagę, że 
dla rolnika kredyt trzymiesięczny jest za krótki, 
więc należałoby go dawać na 6 miesięcy, i tarże 
z pomiędzy rolników wybierać cenzorów. Wniosek 
p. Hubickiego, z poprawką, aby rolnictwu na równi 
z przemysłem traktowanem było, przyjęto, a pan 
przewodniczący zapewnia, że tak wyczerpująca i 
pouczająca debata, będzie służyć za wskazówkę 
dla komitetu.

Wnioski oddziału rohatyńskiego uzasadnia pan 
Onyszkiewicz. Wniosek ten żąda ograniczenia wol 
nosci dzielenia gruntów do minimalnej objętości 
5ciu morgów. Przeciw temu wnioskowi i za nim 
przytoczono wszystkie powszechnie znane argu- 
menta, i w końcn odstąpiono go komitetowi do zba
dania i sprawozdania ua najbliższem zgroma
dzeniu.

Z pomiędzy wniosków członków towarzystwa 
przychodzi pod obrady wniosek p. S m i a ł o w s k i e g o  
i towarzyszy, żądający umocowania komitetu do 
sprzedania krajowi Dublan; fundusz ze sprzedaży 
pocnodzący stanowić będzie fundusz żelazny. Główną 
podstawą tego wniosku jest zamierzone przejście 
szkoły Dublańskiej na kraj, a szkoła bez gospo
darstwa obejść się nie może, i wielkie powstałyby 
niedogodności, gdyby szkoła i gospodarstwo nie w je- 
auem było ręku. Zresztą i względy finansowe prze
mawiają za sprzedażą.

Wniosek przyjęto z poprawką J a r o s z y ń 
s k i e g o ,  aby dla oznaczenia ceny knpna zwołano 
nadzwyczajne walne zgromadzenie.

P. Ś m i e c h o w s k i  i towarzysze postawili 
dalej wniosek, aby upraszać ministerstwo o wyzna
czenie nagród dła gospodarstw. Przy rozprawie 
nad tym wnioskiem swierdzouo, Że do nagród tych 
zgłaszała się wielka liczba kandydatów i to takich 
którzy rzeczywiście zasługiwali na nagrody, czy 
to za całe gospodarstwo, czy też za pewne gałę
zie. Nie można było jeduakże przyznać więcej na
gród jak było przeznaczonych ; więc w niektórych 
wypadkach sami delegali składali się na utworze
nie dodatkowych nagród. — Wniosek przyjęty.

Oddział lwowski zażądał odpisania wkładek 
po koniec 1873 zalegających, dowodząc, że ciążą 
one na członkach, którzy albo umarli, albo nie 
wiadomo gdzie przebywają. Wniosków nieprzyjęto, 
wskazując oddziałowi, iż winien się w tym wzglę
dzie z komitetem centralnym porozumieć, a ż ą d a 
nia należycie uzasadnione znajdą uwzględnienie.

P. Napoleon S a r n e c k i  przedstawił korzyści 
chowu królików, — lecz nie znalazł zwolenników

Hr. K r u k o w i e c k i  dziękuje przewodniczące
mu za kierownictwo obrad, a przewodniczący, n- 
znaje zasługę zgromadzenia, że gorliwie 1 cierpli
wie obradowało, tak, że porządek dzienny w zu
pełności wyczerpanym został — i zamyka po
siedzenie

Skończywszy sprawozdanie niniejsze, wypada 
nam dodać do niego kilka słów. Sprawozdanie 
przedstawia tylko przedmiotową treść obrad, i nie 
mogło być tak szczegółowem, aby przedstawiło ca
ły tok obrad i wszystkie przemówienia, jakkolwiek 
niektóre z nich, jak np. mowa p. Bojarskiego o 
gospodarstwie w Dublanach, odznaczała się treścią 
i formą, a inne prawdziwą werwą oratorską. Na 
takie sprawozdanie potrzeba osobnego binra, zwła
szcza, Że obrady były tak wyczerpujące, iż sami 
członkowie zgromadzenia ucznli znużenie. Godzi 
się jednak zaznaczyć, iż kierunek obrad był zna
komity, a obrady nacechowane prawdziwą dobrą 
wolą i gorliwością o dobro krajn. Nie można się 
także dziwić rozmaitości zdań wypowiadanych w 
poruszonych kwestjach, gdyż do każdego, szczegół 
niej ekonomicznego celn, różnerai dochodzi się dro
gami, a z drugiej strony znaną jest nasza słabość 
do wypowiadania swego własnego zapatrywania i 
uważania go za nieomylne. Słowem dobra wola i 
gorliwość na tem zgromadzeniu okazana, budzi o 
tuclię, że przyszłość będzie lepszą, i kończymy też 
te krótkie uwagi starepolskiem „Szczęść Boże!

Lwów dnia 1. marca. S p r a w o z d a n i e  
tygodniuwe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych ua 
placn lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 KJgr., hreczki 64 
Klgr., knkurndzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 950 
do 11 ■— zł.

Żyto 100 kilogramów od 7 50 do 8-40 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 5 50 do 6'50 zł.
Owies 100 klgr. od 5 25 do 6 30 zł.
Hreczka 100 klgr. od 7-— do 7 25 zł.
Kukurudza 100 klgr. od 4 75 do 6 25 zł.
Proso 100 klgr. od —■— do  •  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

od 5 50  do 9’50 zł.
Soczewica 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Fasola 100 klgr. od 7 25 do 7 75 zł.
Bobik 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Wyka 100 klgr. od 5-75 do 6 50 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 40 zł. do 

88 zł.
Tymotka 100 klg. od —•— do —■— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 22 — do 24 — zł.
Kminek 100 klgr. od 50-— do 5 2 — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr, 

od —1— do — ‘— zł. na sierpień 11 56 do 12 08 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od — •— do — •— zł.
R zep ik  zimowy 100 klgr. od — do — zł.
Rzepik letni 100 klgr. od —■ — do — •— zł.
Lnianka 100 klgr. na październik od 9T0 

do 9'45 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-— do 14 — zł.
Nasienie konop. 100 klgr. od 7-75 do 8 25 zł.
Len 100 klgr. surowy od — *— do — ■ — zł., 

czesany —•— do —•— zł.
Chmiel 100 klgr. od 150 — do 250-— zł,
Potaż drzewny 100 klgr. od —•— do — zł., 

słomiany od —■— do — •— zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od — ■— do — — zł., 

patoka od —■— do — •— zł.
Spirytus — za 10.000 litrostopni 29;75 z h  

do 30-— zł.
Bóbrka 27. lutego. Towarzystwo zaliczkowe

w Bóbrce stow. zarejestr, z nieograniczoną poręką. 
Zamknięcie rachunków za rok 1876.

Rachunek Btrat i zysków. Winien: procenta wy
płacone 1936 zł. 12 c t , procenta naprzód pobrane 
26 zł. 70 ct., procenta zaległe od akceptów 38 zł. 
24 ct., koszta administracji 248 zł. 90 ct., 10®/f 
kosztów mobiliów 14 zł. 40 ct. Czysty zysk za 
rolr 1876 900 zł. 59 ct. Razem 3164 zł. 98 ct 
Ma: procenta pobrane 1825 zł 2 ct., poorane na
przód wypłacone 129 zł. 83 ct., procenta zaległe 
od pożyczek na skrypta 1210 zł. 13 ct. ; razem 
3164 zł. 98 ct.

Bilans na rok 1876. Stan czynny: gotówka z 
dniem 3!. grudnia 1876 329 zł. 3 c t , pożyczki 
udzielane członkom ua skrypta 13693 zł. 40 ct., 
pożyczki udzielane na zastawy 11 zł., procenta na 
rok 1877 naprzód wypłacone 129 zł. 83 ct., pro
centa zaległe od pożyczek na skrypta 1210 złr. 
13 ct., koszta mobiliów 129 zl. 60 ct. ; razem 
15 502 zł. 96 ct. Stan bierny: udziały członków
2316 zł. 36 ct., wkładki na rachunek bieżący 1201 
złr. 61 ct., wierzyciele wekslowi 10.530 zł., pro
centa za rok 1877 naprzód pobrane 26 zł. 70 c t , 
procenta zalegle od akceptów własnych 38 zł. 24 ct., 
fundusz rezerwowy 453 zł. 3 ct., pozostałość z zy
sku z roku 1875 36 zł. 46 c t , zysk za rok 1876
900 zł. 59 c t .; razem 15.502 zł. 99 ct. Ogólny
obrót kasowy w roku 1876 wynosił 100 943 zł. 
80 ct.

Zaś w dniu 14. marca odbędzie się czwarte 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa o go
dzinie 2 po połuaniu z następującym porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdanie dyrekcji z czynności
za rok 1876; 2) przedłożenie rachunków za rok
1876 i wydanie dyrekcji obsolntorjnm; 3) podział 
czystego zysku; 4) wybór uzupełniający trzech 
członków, §. 48); 5) wybór komisji cenzorów
(§. 68); 6) zatwierdzenie wyboru dyrekcji; 7)
wykluczenie członków Towarzystwa udziału nie 
płacących.

W ostatniej chwili odbieramy następujące telegramy: 
Washington d. 2 marca. Na wspól- 

nem posiedzeniu obydwu Izb kongresu pro
klamowany Hayes prezydentem Stanów Zje
dnoczonych, jako obrany 185 głosami.

Przyjechali dnia 2. marca 1877.
HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Łąezyński z 

Kutkorza T. Wasylewski z Czerca. L. Zbyszewski 
z Rzeszowa. W. Liuicki z Przemyśla. A. Kupiel 
z Dąbrowy. A. Bechiner z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: D. Papara z Dolnicza. 
D. Pogłodowski z Jatwiengi. W. Śliwiński z Be- 
reznik. M. Slósarski z Doliny. G. Zakrzewski z 
Miejsca. T. Jasieński z Miejsca.

HOTEL LANGA : E. Luckhaus z Remszeid.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 
W teatrze hr. Skarbka.
W sobotę dnia 3. marca 
O godz. 4 po południu.

Majster i czeladnik
Komedja w 2 aktach J. Korzeniowskiego.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr Skarbka- 

W sobot dnia 3. marca 1877.
Po raz dwudziesty czwarty i przedostatni:

A I D A
Opara w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J . Verdiego.
Orkiestra, sola i chóry na scenie pod dyrekcją p. 

Jareckiego, za sceną, pod dyrekcją p. Sohiirera.

i m im  wMOKci.
Konstantynopol d. 2. marca. Wczo

raj traktat pokojowy podpisalijdelegaci serb
scy i turecki minister spraw zagranicznych 
Wieczór przybyli tu delegaci czarnogórscy. 
Wyborów do parlamentu dokonano wczoraj 
w Stambule.

Prawyborcy już dawniej wybierali wyborców, 
a teraz wyborcy głosowali na deputowanych. 
Parlam ent turecki zbiera się d. 1. podług stare
go kalendarza, a 13. marca podług nowego. Otóż 
aż do rozpoczęcia czynności parlam entu wstrzymują 
się gabinety europejskie z daniem odpowiedzi na 
okólnik Gorczakowa, aby z jednej strony pokój 
z Serbią i rokowania pokojowe z Czarnogórą, z 
drugiej wejście Turcji faktyczne w poczet państw 
konssytucyjnych wziąć za podstawę do tej odpo
wiedzi. Teraźniejsze rokowania mają tylko zapeł
nić czas aż do zebrania się tureckiego parlam en
tu i wstrzymywać Moskwę od przekroczenia 
Prutu.

Bądź cobądi w fatalnem położeniu znajduje 
się Moskwa. W szystkie mocarstwa, nie wyjąw
szy Augili, okazują jej swe przyjaźne usposobie
nie, ale zarazem żadne nie daje dotąd oświad
czenia kategorycznego, jak  się w razie wojny tu- 
recko-moskiewskiej zachowa. Tym sposobem po
zostawiają Moskwę w zupełnej niepewności. Mu
si więc ona teraz całą armię mobilizować, urzą
dzać pospolite ruszenie, największą możliwą po
tęgę wojenną rozwinąć, ażeby być przygotowaną 
na wszelkie ewentualności, t. j. gdyby przyszło 
wojnę nietylko przeciw Turcji prowadzić. W naj
lepszym razie wojna jej z Turcją zostaw ałaby 
pod ciągłą najczujniejszą kontrolą mocarstw eu
ropejskich! A to nie jest wcale przyjemną rz ecz ą !

/w ra c a  uwagę powszechną wysłanie Igna- 
tiewa do dworów wiedeńskiego, berlińskiego i 
paryskiego. Jedni w tem widzą oznakę pokojo
wą, drndzj przeciwnie przychodzą do wniosków, 
że Moskwa zam ierza o koalicji antiangielskiej. 
W każdym razie misja Ignatiew a nie może być 
inna, jak  szukanie i zawarcie przymierzy co do 
sprawy wschodniej. Jeśli się uda porozumieć z 
Austrją, to to ipso według oświadczeń gabinetu 
berlińskiego Niemcy popierać to przymierze bę
dą jako trzecie w związku trójcesarskiem, a jeśli 
się nie uda, to zapewne Ignatiew  tentować bę
dzie przymierza z Francją.

Do przeprowadzenia tej misji ma Ignatiew 
tyle dni czasu, o ile dui przedłużone zostało za
wieszenie broni z Czarnogórą. I  tyle też czasu 
potrzeba do nadejścia pory stosownej do operacji 
wojennych w Rumunii i nad Dunajem- Lecz cóż 
się stanie, jeśli się ta  misja nie powiedzie ani 

jednym ani w drugim kierunku, ja k  nie po
wiodły się dawniejsze jeneralnyeh adjutantow 
carskich i wielkiego księcia Konstantego ? A tu 
wycofać się od wojny z Turcją niepodobna bez 
nadwyrężenia powagi państwowej !|

Obecne zabiegi dyplomacji angielskiej głów
nie zajęte zbudowaniem Moskwie mostów zło
tych du odwrotu honorowego. Lecz jakoś propo
nowane najsztuczniejsze mosty złote nie w ystar
czają dotąd, aby bez ujmy swego honoru Moskwa 
po nich wycofać s!ę mogła. Za daleko zabrnęła 
i nie ma dla niej wyboru jak  wojna lub abdy
kacja.

Ze spraw wewnętrznych austrjackich i wę
gierskich otrzymujemy dwa póiurzędowe tele
gramy :

Wiedeń dnia 2 . marca. Izba posłów 
przyjęła w drugiem i trzeciem czytaniu pro
jekt ustawy, uzupełniającej częściowo kon
trakty, z koleją Południową zawarte.

Budapeszt d. 2. marca. Co do zarzą
dzeń policyjnych podczas posiedzenia parla
mentu, Tisza dawał wyjaśnienia wczoraj wie 
czor na zebraniu klubu swego stronnictwa. 
Stronnictwo przyjęło pomyślnie te wyjaśnie
nia do wiadomości. Uchwalono na tem ze
braniu interpelację, dla czego ministrowie 
po ponownej nominacji swej nie złożyli 
swych mandatów poselskich, gdyby taką in
terpelację opozycja wniosła, odesłać do ko
misji, wysadzonej dla spraw o niepołączal- 
ność mandatów.

Na sobotę zapowiedział dr. Polith [Serb] 
interpelację do rządu, w jakim stanie znaj
duje się teraz sprawa wschodnia i jakie 
jest stanowisko obecne Austrji wobec Mo
skwy ?

Istotnie wobec ustawy o niepołączalności 
mandatów, każdy nowomianowany urzędnik rzą
dowy (a takim i są i no womianowani ministrowie 
węgierscy), powinien poddać się złożeniem m an
datu poselskiego nowemu wyborowi. Ale wśród 
powszechnego, coraz więcej wzrastającego wzbu
rzenia we W ęgrzech przeciw  umowie bankowej, 
wybór znacznej części ministrów byłby bardzo 
wątpliwy. Komisja zaś, w której stronnictwo rzą
dowe ma większość, przewlecze sprawozdanie aż 

j do przeprowadzenia ugody w parlamencie, a tym- 
• czasem spoaztewa się, iż wzburzenie się uspokoi.

Początek o godz. 7. wieczór.
Libretto „Aidy" nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Ceny na przedstawienia „Aidy" nie będą zniżone.

Wstąp wolny uchylony.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 2', marca 1877. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 149.75. Anglo-austr. 71.—
UnionBbank — .— . Vereinsbank. __#__
Kolei Kar. Lud. 211.—. Kolej połud. -- -̂--
Franko-anstr. — .—. Losy tureckie. ---.---
uorjy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. ---1---
Staatsbakii — . —. Wied. Tramw. _---
Ostbahn Napoleoudor 9.897,
Rubel papierowy — .— . Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 2. marca 1877.
godzina 2. minnt 30. po południu.

Akcje fran.-aust —.— . Węgier, kred. 122.75
Anglo-anstr. 72.— . Uniousbank 50.25
Kolej Kar. Lud. 211.75. Nordbahn ISO —
Kolej połudn. 78.50. Kolej Alfold. 95.50
Kelej Elżbiety 132.25. Kolej Lw.-czer. 1(2.50
Węg Nordostb. 93.— . Rudolfsbałm 107.25
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. — .—
Galie, indemniz. 84.40. Losy z r. 1864 131.50
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 79.—
Los/  tuiecide 17.25. Baubank-Act. ■------------
Kolej państw. 228.— . Bankrerein 5 1 . -
Wied. Eauyer. — .— . Losy Węgier. 71.75
Akcje kiodytowe — .—. Marki niemieckie ct. 60.70 
Rosyjski rubel papierowy —.— .
Usposobieniej stałe.

Berlin, 1. marca. Rnss. Bankuoten 252.60. Cre- 
dit. Act. 245.50. Lo mb ar den 130.— . Galizier 87.— 
Staatsbahn — _ RumRnier 12.40. Oesterr.-Bank
uoten 163.35. Usposobienie — .

K u r  g a l i c .  T o  w . k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedaje. 

4 ’/,, L sty zastaw ne po . 77 — 77 50
5 7 , „ „ po . 84 — 84 50

Lwów, duia 1. marca 1877.

Pociągi Kolejowe.
P r iy e h o a z ą  do L w ow a:

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po
spieszny); e godz. 9 m 25 wieczór (pociąg osobowy,); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minnt 55 wieczór (po
ciąg pospieszny;, o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię
szany); o godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); ogouz 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYKK: (aa dworzec w Podzamcza): 0 go 
dzinio 2 minut 64 rano (pooiąg osobowy); o godz. 3 
m. G popołudnia (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieezók (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 in. 43 
po połndnin (pociąg mięszany).

o d e ń o d is  m  Lw ow a:
DO KR ARO W a  : c godzinie 1) min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobow y.) o godz. 4 minnt 45 po południu (pociąg 
mięszany);

DO CZERN1DWIEC: o godzinie 6 minnt 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 25 wieczór (pe- 
ciąg mięszany: ; o godz. 12 min. 301 z połndnia (po
ciąg mięszany).

K  adesłane.

Uznanie!
L. 1077. W. Pan Wilhelm Schemitzek, bu

downiczy miejski, wiedeński, złożył z powoda na
dania Mn obywatelstwa miasta Tarnowa, kwotę 
500 zl. a. w. na rzecz mającego się tu utworzyć 
domu pracy i przytułku. Rada gminna na posie
dzeniu pelnem, w duiu 19. b. m. odbytem, uchwa
liła jednogłośnie, wyrazić Wmu Panu Wilhelmowi 
Schimitzkow; za ten dar szlachetny publiczne uzna 
nie i podziękę, z którego to miłego obowiązku ma
gistrat miasta Tarnowa niniejszem się wywiązuje. 

Tarnów, dnia 20. lutego 1877.
Dr. Klemens Rutowski,

burmistrz.

W jjD Z IE C K ).

PORTE AND- CEMENT
poleca najtaniej

August Sckellenberg
we LWOWIE.

Do dzisiejszego numeru dołącza się „Cen
nik domu zleceń i składa nasion J. Jerzma
nowskiego, dawniej c. k. Towarzystwa go- 
sppdarczo-rohuezego krakowskiego w Krako
wie, ulica Sławkowska 1. 263."



Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 2. marca.
1. Akcje za sztukę.

<b;iz kupoua Liei§cego.) 
Kulej gal. Kar. I  nd.

„ Lwow. - Użera. -Jassy  
Halika hip. gal. po 200 zł 
Hanka kred. gal. po 200 sł.

I I .  L isty sast. za  100 zl. 
(boz kupesa  bieżącego.) 

fo s  . kred. gal. 5 pr. w. a.
» ,  .  4 Pr- *■
„ „ » 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
I I I .  L isty  dłużne  

za 100 zł.
• im .  zakł. kred. włość. 6pr

We fi. • • • • •
' /ć ! . roi. kred. zakł. dl* 

Gałicj i i Bukowiny 6 pr. 
ł« « w an ie  w 16 lat .

:‘ow. krad. miej. 6 pr. w. a. 
i V. Obligi za 100 t ł .  
L damnitacyjofc g.Jio.
Po*, kraj. z r. tS73 po 6 pr. 
!... :,y m iasta Krakowa 

,  „ Stanisławów*
V. Monety.

D ukat holenderski 
Dukat oeaarsai . . .
Nap o kondor . • .
Pół im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Hubol rosyiski papierowy 
Pruskie bilety  kasow i 
100 Marek niemieckich
Srebro . ......................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 28. lutego. 

Powszechny dług pań
stwa (za 100 zł.) 

Rent. auatr. w banku. 6 p r 
„ ,  w creb. 5 „

1839 całe losy (m. k.) 
“j <* 1339 ł/, losn ,
3  -r? 16M po 260 zł. 4 pr. 
>• b 1880 „ 600 zł. w.a. 5 „ 

1360 „ 100 .  „ „
1=64 ,  100 .  ,  ,

Renta złota 4 pet. . .
L isty zaet.dom. po 120 5 ,
Oilig. indem. (100 z ł.)
L o lic y js l r io .....................
Bukowińskie . . . .  
Inne publiczne pożycz. 
Megier, p o i kol. po 123 zl.

6 proc.

plącą I żąda,
złr. w. a.

2 1 0 - 212  —

111 50113 SO
212 —1215 —
211  -

83 80 
76 80
83 80 
87 30

91 50

215 —

84 60 
77 80 
84 60 
88 10

o -2 2*2

84 20 
89 60 
14 — 
19 bO

6 78 
5 83 
9 85 

10 —  

1 72 
1 63

80 50 
r l3  — 
112 50

82 36 
67 35 

284 
284 
106 76 
108 50 
117 60 
133 oO 
74 95 

143 76

84 35
8 2 -

98 60

9 3 -

91

85 — 
92 — 
15 60 
21 60

588  
5 94 
996 

10 30 
1 82 
165

61 50 
11 5 - 
114 50

62 50 
67 50 

285 -  
2 8 5 -  
106 25 
109 — 
118 — 
133 75 
74 15 

144 26

W fg. poi. prem. pe 100 zł. 
T urecki poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bcaeutred. aw 200 zł. 
Zakl. kr. d la Łan i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. eak. a. a n s t po 500 zł. 
Franeo - aastr. po 100 zł. 
Franco węgier. po 200 zł.

bank. hip. po 200 zł 
da l. bank dlahand. i przeic

po 200 z łr ....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zl. 
Rent, n bank po ISO zi. 
B etka nar. uustr. po 600 zł 
B tnkn pow. aust. pc 2<Xi zł. 
Oaionbsink po MO zł. 
"eruinsbuuk po 100 z; 
kork-iLrsb. pow. po 140 ».! 
Wiod. bask^er. po 100 a;

Akcje kolei.
Ai brechta po 200 zł. . .
AHpldzkiej po 200 zł. areli. 
Lsiestrzadskiej „ 
E lib ie ty  „ aa.” k.
Ferdynanda póła. po KjOU

zi. m. k .........................
Fraao. Józ. po 2(X) zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw.po 3C0 

zł. m. k. . . . .
Lw. Czer. a  Jas. po 200 ił. 
Mor. 8x1. (cent.) po 200 
LubL poł. zach. po 200 zL s,.

„ lit. B. po 200 zł sr. 
Rudolfa po 200 zł. er. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sadbahn po 206 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galio. (Łup.) po 200

plącą żąda.
z lr . w. a
70 50 71 —
17 40 1760

70 - 70 25

:49 70 149 90
122 76 123 25
670 - 680

831

.'0 75

79 50 
50 —

833

51 25

8 0 -  
51 —

W pół.
sr.

wschód. po

Wgg. wscb. (Ostb.) po 200 
\7ęg. zaeh. (Weotb.j po 

200 zł. w. i .

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow. aust. po 200zł. 

,  wied. „ i 00 
tanich pom. „ 100

L is ty  zast. (za 100 zł.)  
84 65 Bodem cred. allg. Ost. 6 pr. s. 
8 3 — „ spłać, w 33 la t 5 pr. w a.

Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w .a 
5 pr. w. a

99 —

94 26 94 75

131 50 132

1802 
117 75

1807 -  
118 -

210 50 
112-

211 -  
11250

t l l  50 111 75

104 — 105 -

236 — 
77 —

237 — 
77 25

78 - 7 9 -

9150 L2 —

.05 — 
89 26 
76 60 
84

106 —
89 76 
77 — 
84 60

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a, 
Galie, bank lup. 6 pr. w . a.

„ Zak.kr .włość. 6 pr.w.a 
Ban* nar. aostr. m. k. 5 pr.

„ s » w. a. . .

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
ICO zł.............................

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. ar. w. a 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a 
E lib iety  po 5 pr. sr. w. a 

e ir. 1862 5 pr. 
om. 1870 6 pr. 
em. 1872 6 pr. 

FerdyESEda pół. 5 pr. m. k 
,  „ 6 pr. w. a
ł a 5 pr. ir.

Gzi. K.L. 800 zł. 5 pr. rs. w. :s 
,  II . am. 5 pr.
,  III. esc. 1871 300
.. IV. eta. a  800 zł. 6 pr 

Lw. Czer. Jas. I. era. 1865 
3-')0 zi. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. .Tan. II. en . 186 .
500 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw.Czer. Jas. II I . em. 186- 
300 zł. 6 pr. ftcebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. eai. 1872 
800 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr
srebr. w. a ...................

,  sin. 1869 pu 800 zł.
6 pr. srebr. w. *. 

,  .  1872 p-. 800 zł.
5 pr srebr. w. u. 

Siedmiogrodz. fr. 600 pr
Papiery loteryjne (s z t ) 
lak. kr. d la handlu i prz. 
Klaryr po 40 zi. tu. k_ . 
KogleviOu po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 10 ,  ,
RadoL. po 10 „ „
Ks. SaLt po 10 n s .
St. Genois po 40 „ .
Stanisławowska (poi.) p 

20 zł. w. a. . . 
Waldstoin po 20 zł. c ł  k 
W indiszgratz po 20 zl. „

(Dewizy 3 miesięczne., 
Berlin 100 r&zrk. . . .
Frankfurt 100 inark . . 
Hamburg 100 mark. rnark 
Londyn 10 ft steru .
LJ»ryi 100 frank. . .

płacą | żąda
złr. w. a
81- 82
8750 88-
9130 9180

9640 9660

6775 
63 0

c-8—
64—

______ -----------

(050 91--
90— 91 —
8 3 '0 84 -
84- ------------

10050 101-
P450 9550

1056 i B 6 -
10150 i02 '.O
?840 '880
97— 9750
9659 9580

7750 7775

77 7750

6 8 - 69

75— 76—

7 3 - 7350

7275 7325
5915 5950

16150 162—
3050 31 —
1350 14—
1475 1625
23 - 2850
1350 14—
3725 38 -
1850 19—

2 0 - 2 1 -
22— ■>3—
25— 2 4 -

6030 6f)60
6030 6060
6030 6060

124 — 12440
4920j 4930

Zegarki ©  kieszonkowe
( G n o m o n )

S z tu k a  36 ct. w. a. 
/.umówienia z prowincji za zaliczką 

por/.tową wysełatn po 40 ct.

Józef Weiss,
zegarm istrz 1. 38 R /nek .

fi b ł k a
t y r o l s k i e  d e s e r o w e

po 0, 10 i 15 ct. sztuka
l różne świeże OWOCE

rozseła najstaranniej handel

8t Markiewicza
we Lwowie, w rynku 1.42. 7—-10

J f

Earol Elimovicz!
w. Lwowit ul. Wałowa l. 11

poleca: 1443 7—8
K ap u stę  M agd eb u rsk i miękki

w innf pól kilo 16 ct.
M s fk ę  pesztertską suchą pół kilo 14 c. 
J a b ł k a  wyborowo pól kilo 20 ct.

L. 834/76 pr.

!28">

Ogłoszenie.
t t i ó r o  s p ó ł k i  r o l n i c z e j  w  

u i j i . o p o l u  otw iera księgę umieszczeń 
oficjalistów i sług gospodarczych bezpła 
tnie dla poszukujących obow ązku. Zgło 
szenia przyjmuje franco przy dołączeniu 
odnośnych świadectw, z wymienienie® 
wieku i stanu. Obecnie poszukuje ogro
dn i ka  kawalera. 1 '73  1—3

Spółka rolnicza zarejestrowana 
w Tarnopolu.

Do wydzierżawienia
pod Złoczowem,

5 7 0  morgów pola ornego i lO O  mor
gów łąk. 1557 2—3

Bliższa wiadomość w Administracji 
Gazety Narodowej.*

Karol Bałłaban
w e  L w o w i e ,

pod Złotym  Kogutem
poleca

W 1 M
naturalne

w jakości doskonalej w cenie tanio:
! but. Zieleniaku Nr. I. 65 c.
1 but. ,  Nr. II. 80 c.
t but. „ Nr. III. 1 zł.
1 but. Zieleniak ita ry  Nr. IV. 1'20.
1 but. Kobanie 75 c.
1 but. Nesmiler 75 c.
1 but. Risler 1'20.
1 but. B akatorer 1 zł.
1 but. Vóslauer Schlumberg 1 zł.
1 but. „ Stifta 90 c.
1 but. lludai 65 c.
1 but. Seiader 75 c.
1 but. Ofner Adelsberger 90 c.
1 but. Tokajera 2, 2-50 i 3 zł.
! bat. St. Julion 1-20.
1 but. Chato M argoi 2 zł. 
l i i k w o r y ,  C h a m p a n y ,  w każ

dym gatunku i każdej ilości p»- 
najtańszych cenach. I I 94 3 —'*

P o  z n i ż o n y c h

HERBATA.
c e n a c b !

Ekspedytor pocztowy
k a ra w a n o w a  
orygin paczkach 

z Moskwy, firmy Topowych 
za złr. daw. 3.20 3 50 4 4.40

teraz 3.08 
za złr. daw.

3.28 3-60 
6 8

7.20

4
10
9

5
4.60

teraz f .40
poleca 1574 1—?

P opław ski
Lwów, ul. Hetm ańska Nr. 6 .

MŁODY CZŁOWIEK,
posiadający przyzwoite w ykształce
nie poszuknje chociażby' najskrom 
niejszej posady w zawodzie gospo 
d=,czym, nauczycielskim lub biuro
wym. Bliższe szczegóły w Admi
n is tr a c j i  G azety  N arodow ej.

Zmiana pomieszkania.
Dr. Józef Bielski

mieszka obecnie ul. Skarbkowska 4. (na 
1550 przeciw teatru. 3 ?

z dobremi rekomendacjami znajdzie um ie
szczenie w H ł u h o c z k u  w i e l k i m .

1562 2 - 3

NOWY WYNALAZEK.

PARFIE IX0RA BREONIE
PAFFUM ERYA1X0RA BREONIE

ED. PINAUD
Mydio
Essenc a dla chustek 
W oda toaletowa 
Pomada .
Olejek
Puder ryżowy .
Kosmetyk
37*. JJoulevard de Strasbourg, 37 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayera i Leona, Strzyżowskiego i w 
1029 aptece P. Mikolascha. 16—2

I ód?ż^.‘|'StSiiMPiI?łlłi8SŁ>^HSMSBS3£żdESŁ

a I T H O R A  
a !’I X O R . ś  
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a 1 1 X 0 1 1 4

Na podstawie uchwały repre- 
zeutacji kr. st. m. Lwowa, rozpi
suje się niniejszem konkurs ua po
sadę inżyniera m. urzędu budo
wniczego w IV.randze elatn służby 
miejskiej z płacą rocznych 1200 zł., 
kwaterowem 300 zł. i dodatkiem 
pięcioletnim po 100 zł. w. a.

Od kandydatów na powyższą 
posadę wymaga się ukończonych 
sludiów technicznych, bądź na in
stytutach politechnicznych, instytu
tach publicznych i odbytego z do 
bryrn postępem przepisanego egza 
m uu państwowego. 1571 1—3 

Podania zaopatrzone wymaga
nymi dowodami również dowodem 
dotychczasowego zatrudnienia, na
leży wnieść we właściwej diodze 
do prezydjum magistratu w termi 
uie do k o f i c a  m a r c u  b. r.
Od Prezydjum magistratu 

kr. st. miasta.
Lwów, dnia 24. lutego 1877.

d
0 5  m orgów

l i  i  i f  y«?
od 10—18“ śieduicy 1'/, mili 

od stacji kolei czerniowieckiej do 
spredania. 1535 3 - 3

Bliższe szczegóły otrzymać 
można w kancelarji adw. I>r. M a 
j e w s k i e g o ,  pod 1. 4, ul. Wałowa,

N E W R A L G IE
w szelkie c ie rp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ue- 
WialgijnycL llrd-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Lerasscur, rno dela Monnaie, 23 
w Krakowie w aot.ece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Fiorjańskiej — we Lwowie w ajitece 
0. Piotra Mikolascb. W Warszawie w akia- 
lach materiałów aptecznych, pp. Ferd. _Aug 
failogo i J  Mrozowskiego. 1006 9—V

Trawy miodowej
(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać 
można w B o c n i i I  u p. J .  M i c h n i k a
kupca, po cenie 4 zł 50 ct. w. a. za ko
rzec, wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. Przy wzięciu naraz 10 lo rcy  do
daje się 11. bezpłatnie. Przy zamówieniu 
dołącza" się tylko mały zadatek. Jestto  
jedna i  najlepszych traw do podsiewania 
ugorów i łąk, bo jest najwcześniejszą, 
rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów, osobli
wie dwuletnich na słabszych gruntach, 
które od wymarznięcia ochrania. Sieje się! 
na wilgotną ziemię, bo nie znosi włóczki, 
a  potrzebuje dużo" wilgoci do kiełkowa
nia. Na iłacli i czystych pisskach z tru 
dnością wschodzi. W szelkie reklamacje 
proszę adresować : , K a i  z w i  d ó b r  w  
H b n e ż u  poczta Lapauów. 1176 3 —6

Na sezon wiosenny i letni! ■

SK Ł A D  SU K N A  I
na ubrania cywilne i wojskowe, ■

fteiter & Ncumeister i
w Bernie, Krautmarkt Nr. 1. ■

poleca swój obficie zaopatizouy skład wszelkich w ten za- B -  
wód wchodzących artykułów, ofiarując najstaranniejszą usługę. B

P le d y  do podróży B
z wełny owczej 3.90 metr. długie, a 1.56 metr. szerokie, po B  

5 zł. 25 ct. ?ą w zapasie. B
Zlecenia załatwiają się rychło za zaliczeniem. Wzory B  

wysyłają się na żądanie franco. 1569 i—5 B

Technicum Franbenberg
(k ró l .  S a s k i e ,  przeszło 800 u c z n i ó w  w y k s z t a ł c o n y c h )

Szkoła politechiiiczaa.
Dla w ykształcenia w zawodzie t e c h n i k i  m a s z y n o w e j  i  k o l e f l  ste- 

l a z n y c h ,  (inżynierowie i werkmistrze konstrukcyjni) b a d o w i i i c t w n  , e b e -  
m i k i  i w ogóle p r z e m y ś l a .  S z k o t a  p r z y g o t o w a w c z a  zarazem do
egzaminów dla ochotników jednorocznych. 1177 2 - 8

P o c z ą t e k  k u r s u  l o .  k w i e t n i a .
Prospekty i bliższe objaśnienia, także o pensjonacie udziela D y r e k c j a .

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, przy placu Iternadyńskim  l. 15. 

poleca swój

własiienii, z n a j s u c h s z e g o  m a t c r j a l u  i ;.>odług najnowszych i 
n a j g u s  to  w ni e j y ch wzorów wykouarieiui wyrobami obficie

zaopatrzony

era/, w ielki w yb ó r

I muter, iiiłiterji na meble, dywanów, sukua na po- 
diogi, hariiiszów i kutasów do okien, jakoteż     --i-u  i~rr----'-T~----- r ii    r    11 111 ®nr~m-» i  tm — — -Trinnrr i 'Sr ■iinim i —-

m ebli giętych i m ebli żelaznych
po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także z a m ó w i e n i u  na w szelk ie  do zawodu jrgo 
należące roboty i u sk u te c z n ia  lakowe pod zarę zcuieni spiesznego 
i d o k ła d m g o  w y k o n an iu . 14CG 6—?

l w o W ' ^
poleca ze świeżo nadeszłego 

K A K A O  
n a j z d r o w s z y  i f a n ią

M i i i i i t :
Zi k i l o  o d  9 0  c i-. 2  z v T . . -

Podaje niniejszem do łaskawej wia 
domości, ie s p r z e d a ż  n i e g o  p r a w 
d z i w e g o

Br. CHA15LE w Parvżx.

l l 9 | U ! I 1 0 1 U . t V , Uiiszlje, wyrzuty sy- 
Mistyczne, ozyści krew.

POMMa DA przeciw liszajom, wyrzutom 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

isiom naskórnym. 1016 46—48
SYROP z CYTRY
NIANU ŻELAZA, Ic 
czy gonoreje, utraty na 
Genia i uplawy biaif. 

Ooląćźóńy jest prospekt w )»olskim języki 
We Lwowie w apt. P. Mikolasch.

x  * x y <3-

* - ' W

+  A A  " A
-\e>A /
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Niem łoda w d o w a ,
rodowita P o lka , posiadająca wyżaze wy-l j l ? _ t t ..LI . A — * .  I. L1 Łjt_.. — Ań,*Inkształcenie i języ k i: An^i«lski, Francuzki, 
Niemiecki, Rossyjski i P o lsk i, wiele i 
długo podróżowała, szuka miejsca w pol
skim domu tow arzyszki, dla chorej lab 
wiekowej osoby obojga płci, może też 
przewodniczyć wyshowanin dzieci lub 
kształceniu dorosłych panien i zastąpić 
im m atkę w pot nem znaozeniu teg> w y
razu. Szczegółów udzieli Iw anow ska w 
Petersburgu Kne neuf Nr. 22 Jogement 66 
we Lwowie Dembiński ul Krasickich Nr. j 
9. drugie piętro. 1542 2— 3

Sprzedaż
szczepów owocowych.

Z arząd szkółki drzew owocowych , 
zakładu pomologicznego w Troja pod 
P ragą  poleca szczepy owocowe , krzaki 
jagód" i latorośle winnej macicy, w gatun
kach najszlachetniejszych i niezawodnych 
w formach karłow atych, pyram idalnych, 
palmet i kordouów i innych, tudzież 
nasiona. 1581 1—2

Bliższe szczegóły w Z a r z ą d z ie  
s z k ó ł k i  d r z e w  o w o c o w y c h  
T r o ja  p o d  P r a s ą .

Na żądanie w ysy ła jasię  cenniki franco. 
Tamże uabyc można 2 wozy, pług, bronę 
i walec.

P o s z u k n j e  s i ę

majątku ziemskiego
w dobrej glebie blisko koleji lub szosy 
około L'0 0  mg. przestrzeni, z dobrym do
men- ruieozkaluytn i budynkami gospodar-
i-zemi. Interesanci raczą przesłać franko 
) oste restante BUSK pod adresem E .  31. 
riokhidny opis ziemi ornej, łąk, lasów,
- astwisk i znajdujących się budynków, jako 
też cenę kupDa i ciężarów bankowych. P o 
średnictwo osób trzecich wysiucza się.

1555 2—3

Beallidść
pod 1. 9 przy ulicy Piekarskiej d o  sprze
d a n ia . Bliższej wiadomości udzieli adwo
kat D r .  B c b c w n i k  1. 13 nl. Halieka.

1394 9—?

'powierzyłem we L w ow ie p. W ik torow i 
M arsz a łk le w ic z o w l, w S try ju  p. I> F  
N u sscu b la tt dr Co., w K o ło m y ji p- S. 
S. H e n ie k  1182 1 - 1

Carl Hoeniger w Hamburgu
handel importowy rum u i herbaty.

W Glinsku koło Żółkwi jest

realność,
składająca się z 80 morgów pola * sia 
nożęciami, wazelkiemi budynkami gospo
darczymi pod gontem i fabryką garnczar- 
ską na sprzedaż. Bliższa wiadomość u 
pani Stupnickłej w Glińsku, poczta Żół
kiew albo u Wgo księdza Teofila Biliń
skiego w Strzoliskaeb nowych.

1577 1—3

Na PIANINO
używane w dobrym stanie, jest kupiec. 

Bliższa wiadomość n lica  M y k s t u s k a  
NTr. 4 4 .  n stróża. 1680 1—]

W  Radłowicach
dort.O można od 1. marca rb. J A J  d ro b iu  
zag ran iczn eg o , do nasadzenia pod kwokę: 

„Crere-Coeur** czarno knry francuskie 
1 jajo po 25 c.

„Hondani” pstrokate kury frnancuskie 
1 jajo po 25 c.

„Dorking* ciężkie angielskie kury opa 
sowe 1 jajo po 2-5 c.

„Hiszpańskie* czarno kury z białą 
twarzą 1 jajo po 25 c.

Cochinchińskie* żóite bardzo duże 1 
jajo po 25 c.

„Aylesbury" kaczki białe białe angiel
skie opasows 1 jajo po 30 c.

Z Rouen kaczki francuskie bardzo duże 
1 jajo po 30 c.

Nie sprzedaje się mniej jak 6 jaj 
o gatunku. Opakowanie aż do 30 
icza się po 1 zł. od paczki. Posyłka 

tecznia się za nadesłaniem gotówki 
lub pobraniem pocztowem na życzenie.

Opłacone zamówienia uprasza się nad
syłać do zarządu dóbr w RADŁOWICACH 
poczta Sambor. 1-556 2 -3

P a ń s t w o  K o r o p i e c , powiatu 
BUCZACKIEGO, poszukuje

leśniczego
w samej sil ' wieku, zaopatrzonego w chlu- 
une świadectwa i wymagającą na ten urząd 
kwalifikację rządową. Kompetenci mogą 
się zgłosić do zarządu dóbr K o r o p e a ,  
poczta K oropi.c , frankowanemu listami 
do dni 80. i 572 1—6

je

ukwuteci

Dom Zleceń
S k ła d  N a s io n

w  K rak o w ie,
ul. Sławkowska 263.

ziw iadam ia Szanownych Gospodarzy, li
na ib liźa jący  się sezou wiosenny zao
patrzony jes t w wszolkio b as icm  t"  
ślin okopowych, traw nycb , lasowyeh. 
warzywnych, kwiatowych i t. d. Za 
świeżość i pewność kiełkowania zaręcz:- 
się, g d y i takowe dokładanym  i s tarau  
uym próbom poddane były.

CeDnik S k ładu  nasion wkrótce ro 
zesłany będzie przy czasopismach k ra 
jowych i na każde zażąda,uje przesyła 
się bezp ła tn ie  f r a n c o .

Tych Szanownych Gospodarzy, któ
rzy oddawna zaszczycają zaufaniem 
moją firmą i sprow adzają odemnie na
siona i nawozy pomocnicze w większych 
ilościach —  upraszam  uprzejmie 
w c z e s n e  zamówienia, aby przedmioty 
żądane mogły im być na czas ws 
zany dostarczone.

Przy jm uję także p> średu>ctwo w 
sprzedaży nasion pastewnych za g ra 
nicę, jak  równie nabywam za gotówkę 
k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  b i a ł ą ,  
s z p o r e k ,  t y m o t k ę  iŁŁ, o ile
nasiona te są  dorodno i starannie, wy
czyszczone, za poprzedniem nadesła
niem próbki. 1479 3—3

J a k  w latach upłym ooych, u trzy 
muję także w r. b. Agencję na G ali
cję i Bukowinę nasienych ziemniaków 

F ryderyka G ró linga, w laśc ciela dóbr

aptokad

Yii I EN I f  ZN E. NIEZ A W u !)E<iG 
|  . SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE.
l i i i ' ' . 11111." d"s tj0 eqzi;li» do uleczenia bez uży 

.-.IMBjWP1 żadnych innych środków. Znajduje 
alyTn świecie.W Paryżu u wynalazcy, p .  B U ó Ł ,  

Boulevard M agenta 15S, — i Żądać uależy pros ektuj.— 30 lat powodzenia.
Dostać można w  Lwowie w aptece pana Mikolasch.  ̂ 1007 8 5 —

Dr. Fr. Lengila

Bafsmi brioKowy.
Już sarn przez się sok roślinny, który ciecze z brzo

zy, gdy »ię drzewo wywierci, jest od najdawniejszych 
czasów znany jako środek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się tikowy według przepisu wynalazcy ua balsam 

przyrządzi, tedy zyskuje ua cudownej skuteczności. Jeżeli się u. p wieczór 
posmaruje tymże twarz lub inną ezę.ść skóry, to się do zaju trz  rana oddzieli, 
prawie nieznacznie łusk i pod któreiul skóra staje się inieniąco b ia ła .

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospo we," na
daje twarzy kolor młodociany, a sąorze białości, świeżości i delikatności usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena słoika z przepisem użycia 1 zi. 50 c. z prze
syłką pocztową o 10 c. więcej. iOóó 11—12

Składy: w e  I . w o w i e  w apt. p. Zygm. Ruckora, pod „srebrnym orteiu*

Z Wiednia, 18. stycznia 1877.
Eillcoletnic doświadczenia o niezróiunanych skutkach lecz

niczych, prawdziwych Jo n a  Iloffa  środków pozywczych zc słodu, 
na cierpienia piersiowe, płucowe, kaszel i chrypkę.

Do c. k. fabryki preparatów słodowych Jana llo ffa  we Wie
dniu, Ordben, Brduncrstrassc 8.

Wielmożny panie! Byłem wczoraj w pańskim handlu, Braunerstr&ise 8 , 
aby kupić nieco z pańskich preparatów, i miałem tę przyjemność zdybać się 
z hrabią Belrupt z Ołomuńca, który w tym samym był celu. Jaśnie W iel
możny ten pan abonuje „N euigkeits-W eltblatt*. Oświadczył hrabia, że pańskie 
preparaty słodowe okaz.iiy się u niego nadzwyczaj skutkujące, a mianowicie 
widzi tei-ez, jak dobre są pańskie cukierki słodowe na kaszel. Z tego po
wodu poświadczam panu skuteczność pańskich od wielu lat używanych pre
paratów słodowych. Używała takowyci) moj i familia na chrypkę i cierpienia 
piersiowe i w krtani, jak (też mąkę pożywną ze słodu dla słabych dzieci. 
Wszystkie paiLkie preparaty okazały się w rezultatach najświetniejszymi. 
Zmfanie do spożywania tychże jost leni większe, dla tego, że są smaczne i 
przyjemne. H ł i n r y k .  H a r c c l ,  reprezentant Neuigkeits-W eltblatt.*

Preparaty słodowe Jana Hoffo rą jedyne w swym rodzaju, któro uzy
skały 41 odznaczeń a pomiędzy niemi ośm w u b i e g ł y m  r o k u  u r .y -  
H k a ty  najw yższe pstenta. Za tymi oświadczyła się praktyka le
karska zp o w o tu  ordynowania chorym. Ob żerna publiczność ze wszystkich 
stref, wyraża z powodu odzyskanego zdrowia, przez używanie tych prepara
tów sludowych. najżywsze podziękowanie. Lecz niecbodzi tu o nazwę ekstraktu 
‘allilowego; lecz. o nabycie prawdziwego fabrykatu, oddziaływającego skutecz
nie na zdrowie.

Salezy żądać prawdziwych Jana Hoffa preparatów słodo
wych, opatrzonych zaprotokołowaną w c. k. sądzie handlowym dla 
Austro Węgier marką ochronną (popiersie icynalazcy). N iew ła
ściwe preparaty nic zawierają w sobie ziół leczniczych i nie są 
rzetelnie preparowane, ja k  te przez Jana  Hoffa.

Ceny proparatiw  słodowych Hoffa na prowincję z Wiednia: Piwo zdro
wia z ekstraktu słodowego. Za skrzynką i flaszkami: 6 flaszek 3 zi. 82 e , 
13 flaszek .7 zl. 26 28 flaszek 14 zł. 60 e., 58 flaszek i-9  tł . 10 e., pól kilo
czekolady r irow.a 1 2 *L 4!) c., U. 1 zł. 60 c., III. zł. 1. Przy większym 
odbiorze odpowiedni rabat. Cukierki słodowe woreczek 60 c. (także p#ł i 
ćwierć). Preparowana pożywna mąka słodowa dla dzieci i zł., koncentro
wany ekstrakt słodowy flakon 1 zl., także 60 c. Gotowa k p -.l 81 c K l i t j  
2 * ł ,  nie uskutecznia się wysyłek. 1160]V i— i

Prawdziwe eto we cukierki Hoffa, rozrzedzająca flegmę, opakowane są 
w niebieskim papierze.

We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. R u c k e ta  i J a k ó b a  
Bouera.

" i .  ■ . i  | a

H O G G .  Autkrahz, 2, Hue de Castiulionk, P aiiyż. J zżjiymt w łaściciel.

Fabryka drewnianych pudelek
Ernst Kuschel dawniej F. J Sandmann,

Mr Ober-Hamisdorf pod (Jlfitz na Szląsku,
p o le c a  p u d e lk a  n a  m a ń c ie , s z w a r *  i  z a p a łk i  w  fo r m a c h  o- 
k r ą g ły c h  i p o d łu g o w s ity c h  i w  k a z a e j  w ie lk o ś c i  p o  n a ita u -  
l f 97 s z y c li  c e n a c h . C e n n i k i  fr a n c o  i  b e z p ła t n | e . 2 -3

P- któL indenbergu pod B e ib u 6m N 0 . 
rych eeuy są znacznie zniżone.

j .  Jerzmanowski.

Ostrygi ostendzkie, 
Łososie « Renu,

z a w s z e  ń w i e i e
w handlu

L. H. Małeckiego
w hotelu Angielskim 

1240 wic Lwowie. 22—'

H U  ILE i;P0IE DKHOROlJ HOGG
T R A N  L W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  I 1 0 G G A .

P rzeciw  słabościom  piersiowym ,  suchotom, zapaleniu płuc, eatarom,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, USZAJOM, OKUCzOŁOM, UPŁAWOM, WT- 

kCHUDNlBNIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWi), ćtC, 
I Tron ten wytworiony IC świeżej wątroby gtokjtizu jesl naturalny I ciysty, aąjde- 
Idkamiejszc żolędki go znosi,, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyxtxoić Uge 
Itranu nad wseelklnml innymi tranami zwyczajnymi, lub w polyeMnlu x tetoum atu, 

est dzU powneclmie uxnaną,
. TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trAjgranicutych, kazlatlJUnak 

_ zloiony u władz włałdwyeb jako wltmoić apecyabia I wyl<czna atoaownlr do praapt- 
sów pr»w*.— Unikać falzierstw. — Zoąjduje sig w głównych aptekach.

Dostać m I . W O W I K  w «pl y. K. MIK O I. A S C.H A « • u., MJiujurtiA.

Wyroby /g u m m i
r.a zaliczką j  

1141 31—50,
wszelkiego rodzaju wysyła 
pod d y s k r e c j ą

J .  N c l t m e i d S e r ,
G um m ifablik Wian, VII, Stdtgas.-c 19 Z

W a ż n e  d la  g o r z e l ń !

Hopfen-Warxoł
(Fechser, Setzlinge) 

empfiolilt m m  ciichsteu Frubjahrs-Aobaii 
-im don h e s l e n  S a n z c r  .S ln d t -  &
B e z i r k s - I . a g e n  der Gefertigtc. Aus- 
kiinfto iibor Itebandlung und Anbau wer- 
den bereitw illigst ertheilt und wird reclit 
/.eitigo Bestc-llnug anempfoblen. Beste Be 
leronzen iiber don lórfolg der bislier iltirch 
mich bozoguncn Fcchser stehen zur Beite.

w dobrach 
ilość niO"

Heinrich Melzer
Agent fur Saazer Hopfen & Fechser 

1175 in N a a r , ,  BOhmon. 7--10

nabytego przez nas cislcjęt* z a k ł a d u  <!5a r e k t y f i k a c j i  s p i r y t u s u  , 
kameralnych L e n k o n t z  pod € '*erui«ivcaqni, ztmierzainy sprzedzć zuaczmi 
s ię '  u j«  i a le m b ik ła w  sio GcmIj Io ira i i ia  ('(uiiforblasen). r u r  m ie d z ia u y e l i ,  m o -  
się' « y  ‘n  z w r o t n ie  Alessii.gwe hsel), e h lo d n ik O w  z r u r a m i  w ę i o w a t y i a i  (Kulilcy- 
linaei nut; fechlangeiirolirt-n) r e z e r w o a r o w  n a  sp iry tn m , b e c z e k  «ln tr a n s in o r tn  * n i-
r . v f l i s u  Hj). j fp  f

Wszystkie te przedmioty hyly bardzo 
przydatne. mało używane, a dla gorzelń są nsdzwyczajuie

sposobności. Bhż-ze objaśnieniaChęć kupienia mających zapraszamy do skorzystania 
udzielamy najcfttjttliej.

liiingenhim &  Waltt-r,
. w CZERNIOWCACH.

Wydawcy i wimtcictelor J. Dobrzański i K . Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni .Gazoty Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


